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W ychodzi w dni pow szednie  
w dw óch w yd an iach :

dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu , dla p ro w it i/ i  
o 8 . wieczorem.

lE^rzećlp ła,ta, -cv3r;0-csi:
We Lwow ie z dosbw a do dom u: mieśięeznie zł 1 5 0 ,  

kwartalnie zł. 4 .6 0 ,  półrocznie 9  z .
N a  p r o w in c ji  /.p izeayłbą pocztów?:: miesięwsnie 2 

kw artalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.
I n  g ra n ic a  kwartalnie zł. L 50 |, półrocznie 15 j,t 

N iiu ie r  k o sz tu je  6 c e n tó w .

Bil RA REDAKUYI: UL Czarnieckiego 1.4 parter.
O i w a r t e  od godziny 9. do 1. w południe. 

BllUA ABMINIMTUACII: Ul. Czarnieckiego 1.2 
łeklep)- Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
1 ixi 2 do 7 wieczorem,

O g ło sz e n ia  1 p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  w e L w o w ie
A dm inistracja  Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sk lep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryaoki 10 
tu lz ież  ..Biuro dzienników" ul. Karola Ludw ika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz rj- .itn ją : 
w P a ry ż u :  C. Adam (Ciborowski), i>2 rne du Four- 
Paris. — W e W ie d n iu : Haasetistein A Yogler (Otto 
Maas), W alfisckgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, G runangergasse 12: M.Dukes, \Y ollzeile6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J . Danueberg, I. Woll- 
zeile 1 0 .— W H a m b u rg a :  A. S te iner.— W F ra n k  
fu rc ie  n. Al.: U sasenstein & Vogler i G. L. D aube& C  

W W arsz a w ie : Reiehm ann & Freudlor.
C ENA OGŁOSZEŃ : O g ło sz e n ia  zw yczw jne za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N a d es ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Konwersya 41./,, listów
Towarzystwa kredyt ziemskiego.

Lwów d. 8. lipca.

Społeczeństwo nasze słusznie z a jm u - 1 
je  się o rg a n iz a c ją  k red y tow ych  insty-  
tucyj h ipotecznych, a zwłaszcza n ieobli-  
czouyeh wcale na z y s k i , o par tych  n a  
zasadzie  wzajem ności i solidarności. — 
W  rzędzie tak ich  in s ty  tucyj naczelne 
miojsce za jm uje  galie . T ow arzystw o  
k redy tow e  z iem skie  we L w ow ie .  P r z y ­
czyniło się ono w c iągu  swego półw ie­
kowego is tn ien ia  do zdrowego u k s z ta ł ­
tow an ia  się s tosunków  własności z ie m ­
skiej w kra ju  naszym, jako też  do u t r z y ­
m an ia  ziemi w posiadaniu  e lem entu  
polskiego — oby w a te ls tw a  polskiego.

Do n ied aw n a  w ydaw ało  T ow arzy ­
s tw o k redy tow e ziem skie  przew ażnie  
ty lko  5°/o l is ty  zastawne. Członek T o ­
w arzy s tw a  , k tó ry  m ia ł pożyczkę 5 °/0 
n a  swojej ziemi, opłacał r a ty  w w yso­
kości (j /̂o wraz z am o r ty z a c ją .

P r z y  ogólnej konw ersy i  5°/0 listów 
■astaw nych w r. 1890, na  mocy zm ie ­
n io n y ch  §§. 97., 98. i 99. s ta tu tów , 
upow ażnione zostało T o w arzy s tw o  k re ­
dytowe ściągnąó z ob iegu  wyżej opro­
cen tow ane  l is ty  zas taw ne  w drodze 
wypowiedzenia, a w ydaw ać w  miejsce 
tych  z obiegu śc iągn ię tycn  listów — 
niżej oprocentow ane lis ty  w tak ie j  su ­
m ie ,  k tó ra  rów ną  b y ła  resz tu jącem u  
kapita łowi w yżej oprocen tow anych  po­
życzek  z dn iem  w y p ła ty  lis tów  w ypo­
w iedz ianych . Pon iew aż  w tedy  już  T o ­
w arzys tw o  k redy tow e  zostaw ało  w  sto­
sunku ko u trak to w y m , m ającym  trw ać  
aż do r. 1894, z B ank iem  dla  krajów 
koro n n y ch  co do z ak u p n a  listów z a ­
staw nych , więc ocz,yciście w ted y  prze­
p row adzen ie  ogólnej kon w ersy i  zale­
żało bezwarunkowo od uk ładu  z tym że
B a n k ie m .

B ank  dla  kra jów  ko ro n n y ch  uczynił 
dyrekcy i Tow arz . k redy tow ego  ziem ­
skiego wówczas p ro p o zy c ję  co do z a ­
k upu*  4 1/ , 0/* listów wydać się m ających  
wskutek  ogólnej konw ersy i  listów 5°/0 

ku rę  97 ał. 75 Ot. za  4 l/2°/o 
l is ty  konw ersy jne . K o m is ja  rew izyj 
n a  udz iek la  też dyrekoy i wówczas o- 
pinię, że  u w a ż a  k u r s  97 zł. 75 ct. 
z a 4 1/*% l i s t y  j a k o  d o  p r z y ­
j ę c i a  m o ż l i w y ,  a l e  z a r a z e m  
o b j a w i ł a  z d a n i e ,  ż e  r ó ż n i c a  
p r z e z  B a n k  p r o p o n o w a n a  w 
w y s o k o ś c i  1 zł. n a  100 m i ę d z y  
k u r s e m  g i e ł d y  a k u r s e m  z a ­
k u p n a  4 V20/0 l i s t u  z a s t a w n e g o  
j e s t  z a  w y s o k ą .

D opła ta  kon w ersy jn a  z doliczeniem 
kosztów konfekcyjnj.ek  [ a d m in is t r a ­
cy jnych  wynosiła wówczas po 2 zł. 47 
ot. do każdych  100 zł. n om wartości 
4 ‘/s0/o listu  zastawnego, k tó rą  albo czło­
n e k  T ow arzys tw a  z w łasnych  niszczał 
funduszów  albo d y re k e y a  zaliczała  z 
funduszu  rezerw ow ego T ow arzystw a, 
k tó rą  to  zaliczkę m iała  ściągnąć  w ten  
sposób, że nad w y żk a  prow izyi w yno­
szącej 5°/o od każdoozesnej resz ty  k a ­
p i ta łu  po n ad  kwotę p rzypada jącą  za 
kupony od w ydanych  4 / 2%  lis tów  
k o n w ersy jn y ch  uży tą  była Ra stopn io ­
w e um orzenie  dop ła ty  konwersyjnej.

L edw ie  co przeprow adzoną została  
k o n w ersy a  5 %  listów zastaw nych, ju ż  
znow u jes teśm y w okresie nowej ogólnej 
konw ersy i 4*/,%  listów zas taw nych  na 
4P/0. Na podstawie ogłoszenia dyrekcyi

galic. T o w a rz y s tw a  k red y to w eg o  z iem ­
skiego z dn ia  27. czerw ca b. r. (w m yśl 
§§. 97., 98. i 99. s ta tu tów ) śc iągn ię te  
zos taną  do końca b. r. w szys tk ie  4 ł/ 2°/o 
l is ty  zas taw ne  tegoż T ow arzystw a , a 
w ich miejsce w ydane  zos taną  now e 
4°/n 66-letnie l is ty  zas taw ne  z kupo­
nem  b ieżącym  ju ż  od 1. lipca b. r., 
w sum ie  75,568.000 zł. W s k u te k  tego 
w ypow iedzia ła  dy rek ey a  T ow arzystw a  
k redy tow ego  ziemskiego w szystkie  w o- 
biegu będące 4 l/3°/0 l is ty  zastaw ne, a 
w m yśl §. 25. s ta tu tó w  w ezw ała  posia­
daczy tych  lis tów  zas taw nych ,  ażeby 
takow e albo skonw ertow ali  n a  now e 
w ydaó  się mające 4 %  l is ty  zas taw ne  
pod w arunkam i, ja k ie  im konsoreyum  
fiuBiisowe przedłoży, albo też w y p ow ie­
dz iane  4 1/2#/0 lis ty  zas taw ne  na  dniu 
31. g ru d n ia  1893 r .  w kasie T o w a rz y ­
s tw a w e L w ow ie  przedłożyli i p rzy p a­
dającą za n ie  go tów kę  odebrali.

P rz y p o m n ą ć  tu  na  tern miejscu m u ­
simy, że z mocy daw niejszego uk ładu  
D y rek cy i  Tow. k redy tow ego  z iem sk ie ­
go z B an k iem  d la  k ra jów  koronnych, 
nie m ogła  obecnie D y rek ey a  z żadną  
in n ą  i n s t y t u c j ą  bankow ą pe r trak tow ać  
o objęcie zak u p n a  now ych  4 °/0 listów 
z a s taw n y ch ,  ogran iczoną ted y  była ty l ­
ko n a  B an k  dla  krajów k o ro n n y ch ;  u- 
z y sk a n y  tedy  został kurs  4 %  listów za ­
s taw nych  dla  członków T ow arzys tw a  
96 złr. 75 ct. za  100 zł. 4 %  listu  za ­
s taw nego  tj. taki, ja k i  B ank  d la  k r a ­
jów  k o ronnych  chciał ofiarować. Nie 
m a  więc tu  co m ówić, że d y rek ey a  T o­
w arzys tw a  kredytowego, k tó ra  nowy 
uk ład  zawarła, albo in s ty tu c y e  finanso­
we, które  przeprowadzenia  in teresu  te ­
go się podjęły, m ia ły  ju ż  przez to za 
służyć się krajowi.

Nie jes teśm y  przez to  p rzec iw n ik a ­
mi konw ersyi, — chc ie liśm y ty lko  rze­
kome zasługi B a n k u  dla  k ra jów  koron­
n ych ,  wobec poohwał g łoszonych w n ie ­
k tó rych  dz ienn ikach  naszych, sp ro w a ­
dzić  do właściwej m iary . Pom yślna  sy- 
tu acya  polityczna  i będące z tem w 
zw iązku  n iezw yk le  dobre usposobienie  
t a rg u  pieniężnego, sy s tem a ty czn e  ogól­
ne św ia tow e  obn iżan ie  się s topy  p ro ­
centowej od kapita iow , s ilny  po p y t  za 
naszem i papieram i krajow em i, wreszcie 
c h ę ć  z a a n e k t o w a n i a  z n a c z n e g o  
z y s k u ,  o p a r t e g o  n a  r ó ż n i c y  k u r -  
s u  za k u p n a  i sprzedaży  (zapewnionej) 
naszego 4 %  listu zas taw nego  • oto 
przyczyny, dla k tó rych  B ank  dla k r a ­
jów  k o ronnych  przy  pomocy g a l ic y j ­
skiego B anku  kredytowego, uk ład  no­
wy z T o w arzy s tw em  kredy tow em  za ­
warł.

B a n k  dla k ra jów  koronnych  na  pod­
s ta w ie  tego  ogłoszenia  dyrekcyi T ow a­
rzy s tw a  kredy tow ego  z iem skiego podał 
znow u ze swej s t ro n y  do pnblieznej 
wiadomości, że posiadacz 4 1/2%  listu 
zas taw nego  za każde 100 zł. l is tu  z a ­
s taw nego  z kuponem  piłatnym 31. g r u ­
dnia  1893 r. o trzym a  4 %  list zas taw ny  
56 le tn i nom. wartości 100 zł. z kupo­
nem  p ła tn y m  31. g ru d n ia  1893 r ,  oraz 
dopła tą  w gotów ce w kwocie 1 zł 75 
ct.; zarazem  ogłosiły te  banki, że zg ło ­
szenia  do w y m ia n y  przy jm ow ane  będą 
od 6. do 20. lipca 1893 r. J a k  widzimy 
z mocy nowego u k ła d u  n ab y w a  Bank 
d la  krajów  koronnych  4 %  bsry  z a ­
s ta w n e  po 96 zł. 75 ct. za 100 listu  
zastaw uego, a sp rzedać  zam ierza  zg ła ­
szającym  się po kursie  98 zł. 25 ct., 
zyskuje  więc oczywiście bez ry z y k a  
na  każde 100 zł. 4°/0 lis tu  zas taw nego

po 1 zł- 50 ct-., czyli może L a n d e rb a n k  
na  całej operacy i  zyskać przeszło 1 m i­
lion zł. w. a. P rz y p o m in a m y ,  źe ko­
sz ta  konfekcyjne  i adm in is tracy jne ,  w y  
wołane t ą  now ą k o n w e rs ją  ty lko  cz łon ­
kowie T o w a rz y s tw a  ponieść będą obo­
w iązani. Nie b ierzem y tu wcale w r a ­
chubę, źe po za obrębem  w ykazanego  co 
dopiero zysku, nas tręczy  się  pom ienio- 
nem u L aad e rb an k o w i obszerne pole do 
spebulacyi ren tow nej, skoro się zważy, 
że m ając  w yłącznie  w sw em  ręku całą 
o p e r a c ję  finansową, bez żadnego w y ­
siłku potrafi, z a trz y m u ją c  w swoich 
kasach pew ien  zapas ty ch  now ych 4 %  
listów zas taw nych , w kró tk im  czasie 
spowodować, by  ten  n ow y  4 %  pap ier  
dorów nał p rzy n a jm n ie j  kursowi dzisie j­
szych  4 1/8°/o l is tów  zastaw nych.

T ak i  sam  s to su n ek ,  j a k i  p rzed  k ilku  
l a t y  i s tn ia ł  m ięd zy  5 %  a ^V?°/o l is tem  
z a s ta w n y m ,  ta k i  s a m  is tn ie je  p o m ię ­
d zy  w ycofać  się  m ającym  te r a z  4 1/*°/0 
a n o w y m  4°/o l is tem  z a s ta w n y m ,  z w ła ­
szcza, jeże l i  s ię  zw aży  s ta łą  t e n d e n -  
cyę św ia to w ą  do ob n iżan ia  się  s to p y  
p rocen to w e j  od k a p i ta łó w  z j e d n e j  
„ trony ,  a  coraz  b a rd z ie j  w z ra s ta ją c y  
p o p y t  za  naszem i p a p ie ra m i  w a r to ś c io ­
w em u z w łaszcza  za  l i s ta m i  g a l ic y j ­
sk iego  T o w a rz y s tw a  k re d y t ,  z ie m ­
sk iego .

P r z y  k o n w e rsy i  5°/0 l is tów  z a s ta ­
w n y c h  dop ła ta ,  j a k  w y k a z a l iśm y ,  w y ­
no s i ła  2 zł. 47 ct., obecnie  p rz y  zam ie 
rzo n e j  k o n w e rs y i  4 1/ s°/0 l is tów  zas ta ­
w n y c h  d o p ła ta  k o n w e r s y jn a  łącznie  
z k o sz ta m i  ko n fek ey jn em i i adm ini- 
s t r a c y jn e m i  w y n ie s ie  3 zł. 45 ct.; r a ­
zem  te d y  o b y d w ie  d o p ła ty  wynosić  
będą  5 zł. 92 ct., k tó rą  członek  T ow a­
r z y s tw a  albo sam  uiści, albo za liczy  
za  n iego  fu n d u sz  reze rw o w y  Towa­
rz y s tw a .

W ko ń cu  dodać  m usim y , że, dzięki 
n o w em u  u k ła d o w i  z B a n k ie m  dla k ra ­
jó w  k o ro n n y ch ,  d y re k e y a  gal. T ow a­
r z y s tw a  k re d y t ,  z iem sk ieg o  p r z e ­
d ł u ż y ł a  c z a s  t r w a n i a  u k ł a ­
d u  n  a l 1̂  r o k u  t a k ,  ż e  T o w a rz y ­
s tw o  k re d y to w e  z iem sk ie  z o s t a n  ie 
j e s z c z e  c z t e r y  l a t a  w  s t o ­
s u n k u  k o n t r a k t o w y m  z B a n ­
k iem  d la  k ra jó w  k oronnych .

J a k  pow ied z ie l iśm y , n ie  b y liśm y  
n ig d y  i n ie  j e s t e ś m y  p rz e c iw n ik a m i  
k o n w ersy i ,  chodziło  nam  ty lk o  o to, 
a b y  czy le ln icy  nasze j  g a z e ty ,  j a s n o  
byli p o in fo rm o w an i  o d okonać  się m a ­
jące j  kon w ersy i ,  j a k o te ż  n a leżyc ie  o- 
cen ić  po tra f i l i  g łoszone z a s łu g i  in s ty -  
tu cy j  finansow ych , k tó re  s ię  teg o  in ­
te resu  podję ły .

do niemieckiego przedłożenia wojskowego.
Lwów, dn ia  8. lipca.

Nowe przedłożenie wojskowe, wnie­
sione w świeżo wybranym rajchstagu 
niemieckim, nie zawiera nic dla nas cie­
kawego. Przystaje  na wniosek Huenego, 
aby pobór rekruta  tylko o 54.000 ludzi 
rocznie był podwyższony, i na tej pod- 
s ‘awie ma być dla części armii służba 
trzyletnia pod chorągwią (prezeneya) 
skrócona d> dwóch lat. Zresztą zawiera 
sam e tylko prawie zmiany stylistyczne.

Jakoż i dodane do tego pran i ozen a

motywa nie wiele zawierają nowego, ale 
zawsze w kilku punktach zasługują na 
uwagę.

Wychodzą one od tego, że znikła już 
przewaga n a  polu militarnem, jakę  N iem ­
cy posiadały skutkiem zaprowadzenia 
powszechnego obowiązku do służby woj­
skowej, najpierw u nich zaprowadzone­
go. F ra n c ja ,  biorąc rocznie conajmniej
230.000 rekruta, będzie miała z 2 8  lat 
poborowych — po potrąceniu 2 5  prc. 
(tych, co w tym czasie umrą albo się 
niezdolnymi staną) — 4 ,0 5 3 .0 0 0  dobrze 
wyćwiczonego żołnierza. Rosya, niemniej 
skrzętnie pracująca nad swoją armią, 
będzie m iała  z 23 la t  poborowych — 
potrąciwszy 2 5  prc. — 4,556.000 wyćwi­
czonego żołnierza.

„Wobec tego stanu rzeczy — powia­
dają motywa —- pozostaje Niemcom jeden 
tylko środek do zachowania  swego bezpie­
czeństwa i niezawisłości — a to wyzyskać 
siłę zbrojną narodu do takiego stopnia, 
iżbyśmy napowrót odzyskali naszą prze­
wagę wobec Francy i ,  która wprawdzie 
już doszła do kresu w powoływaniu 
zdolnych do wojska, a jednakowoż zua- 
cznie nas przewyższyła pomimo tego, źe
0 11 milionów mniej ludności posiada".

Oó też wywodzą dalej motywa — 
jes t  możliwe do wykonania, jeżeli się 
wprawdzie trzyle tn ią  służbę pod cho­
rągwią w myśl konstytucyi zatrzyma, ale 
wszystkie wojska piesze, konną artyle- 
ryę > furgony po służbie dwuletniej do 
dotnu puści, i j uż więcej w tr /ec im  ro­
ku do służby nie powoła. Zaczem więc 

v? ° jsk ° we j rezerwa uzupełniająca 
odpadają. Ponieważ w chwili poboru r e ­
kruta potrzebną je s t  wyższa cyfra pre- 
zencyjna (wojenna), niż następnie  w ro­
ku etatowym, więc też pokojowa cyfra 
żołnierzy zostaje, juk  i w poprzeduiem 
przedłożeniu, ustanowioną jako prze­
ciętna.

Wraz z pomnożeniem wojska muszą 
nastąpić pewne zmiany w organizacyi, 
jako to : pomnożenie korpusu kadetów,
szkół podoficerskich i przygotowawczych 
szkół podoficerskich, podwyższenie płacy 
kapitulantów i zaprowadzenie grosza da- 
^■^pęgo kapitulantom na rękę. Celem 
wykształcenia żołnierza w skróconym 
czasie służbowym należy podwyższyć 
fundusze na ćwiczenie w fechtunku i 
s trzelaniu z dział i broni ręcznej, tu ­
dzież na odpowiednie wyćwiczenie ofi-e- 
rów etatu urlopowego w miarę, jak  ten ­
że wzrastać będzie.

Ponieważ tegoroczna konskrypeya 
zdolnych do wojska wykazała 90.000 do
100.000 ludzi więcej, niż rekrutować mo­
żna, więc też ani w ym agań  co do zdol­
ności zniżyć, ani też przepisów co do 
uwolnienia od służby zmieniać nie po­
trzeba.

Biorąc na przyszłość po 228.000 re ­
kruta  rocznie, z wyłączeniem poboru 
uzupełniającego i 9.000 ochotników' j e ­
dnorocznych, otrzymują Niemcy przez 
24 lut poborowych — po potrąceniu 2 5  
prc. okrągło 4,300.000 wyćwiczonych 
żołnierzy, tj. przewyższą trochę Franeyę 
a me o wiele pozostaną w tyle za Rosyą.

Jak wiadomo, pisma niemieckie, sprzy­
jające przedłożeniu wojskowemu, srogą 
wrzawę podniosły, gdy cesarz Franciszek 

u u  tronovvej mowie delegacyjnej, 
a hr. Kalnoky w delegacyuch podnieśli 
obecne położenie Europy, jako całkowi­
cie pokojowe. Twierdzenie to miało — 
ich zdaniem —  wielce zaszkodzić rzą­
dowi niemieckiemu w walce wyborczej,
1 niemal zarzutem zdrady przymierza 
ćwikano Austryi w oczy. Tyrnezas-in

zaś, jak wiemy, niemiecka mowa trono­
wa, całkiem taksaino przedstawia obecny 
s tan  Europy, jako całkowicie pokojowy, 
co też i kanclerz Capriri czynił w toku 
rozpraw nad poprzeduiem przedłożeniem 
wojskowem. Taksamo znowu pisma nie­
mieckie, wrogie przedłożeniu wojskowe­
mu, dziecinnie powoływały się na mowę 
ces. F ranci-zka  Józefa i na wrwody hr. 
Kalnokiego, twierdząc, że skoro położe­
nie je s t  tak pomyślne, więc też pomno­
żenie armii niemieckiej jest zbytecznem, 
a że i podwyższenia kosztów wym aga — 
grzesznem.

Potrzebę pomnożenia armii wykazał 
cesarz W ilhelm w swojej mowie trono­
wej, oświadczając: „Geograficzne poło­
żenie i rozwój dziejowy nakładają  na 
Niemcy obowiązek, aby baczyły na i s tn ie ­
nie armii odpowiednio wielkiej... Obo­
wiązkowi względem ojczyzny możemy 
tylko wtedy zadość uczynić, jeżeli się 
na tyle uczynimy silnymi i zbrojnymi, 
iżbyśmy pozostali niezawodnym pokoju 
europejskiego poręczycielem". Cesarz 
W ilhelm przedstawia zatum spotęgowa 
nie zbrojnej siły Niemiec nie jeno jako 
własną potrzebę państwa, ale w ogóle 
też jaku potrzebę dla Europy, rozbra ja­
jąc tem z góry podejrzywania, któreby 
w przedłożeniu wojskowem upatrywały 
tylko spotęgowanie ins trum entu  najezdni- 
czego.

Jako fachowe uzasadnienie  takiego 
przedstawienia s y tu a c j i , służyć mają 
właśnie motywa, któreśmy powyżej w 
głównej treści podali. Najdosadniejszym 
w tej mierze a rgum entem  jest  wykaza­
nie, że nawet w razie przeprowadzenia 
wniesionego obecnie projektn, zbrojna 
siła Niemiec po 24 latach — co do cy­
fry — o niewiele przewyższy francuską, 
pomimo źe Francya o 11 milionów mniej 
ludności liczy, a jeszcze nie dorów na 
rosyjskiej. Tu już o samodzielnera pro­
wadzeniu „wojny na dwa fronty" mowy 
wcale nie ma.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń d. 7. lipca. 

(Szkółki polskie we Wiednia. — Ieh znaczenie. 
—  K ilka  cyfer).

Jak  co roku, tak i onegdaj z końcem 
kursu szkolnego urządziły szkółki pol­
skie we W iedniu popis dzieci polskich, 
uczęszczających na naukę języka ojczy­
stego w lokalu „Biblioteki polskiej" i 
„Przytuliska". Przypływ Polaków do 
W iednia w zrasta  z dniem każdym. U ła­
twienie komunikacyi z krajem przez 
obniżenie taryfy kolejowej nie inało 
przyczyniają się do tego, że wielu r ę ­
kodzielników polskich mimo nieświetne- 
go stanu stosunków zarobkowych w sto­
licy austryaekiej, przyjeżdża tu szukać 
zajęcia dla swego talentu i swojej pracy. 
Rozsypani po dziewiętnastu dzielnicach 
ogromnego miasta, g iną ci emigranci 
rychło dla swego kraju. Wpływ niwelu­
jący  i kosmopolityczny wielki j  rezy­
denc ji  zatruwa wspomnieniu drogie ci­
chego zakątka, z którego w świat ich 
wyrzuciła nasza bieda, coraz cichszem 
echem odzywa się w nich owe uczucie 
łączności z wielkiern, dalek.em od nich 
społeczeństwem, które świeżo zaczerpy 
wać mogą wykształcone wysoko jed n o ­
stki z pism, z książek, w zebrani eh.

K i l k a  t o w a r z y s t w  po l s k i c h  s p e ł n i a  
s w e  z a d a n i e  j ak  moż e ,  a le  o d l e g ł o ść  
w ie lku  l oka l ów  t y c h  s t o w a r z y s z e ń  od

niektórych dzielnic czyni niemożliwemi 
częstsze zebrania, a żywe słowo polsme, 
ów dźwięk muzyitalny prostego wyrazu, 
który w pamięci stawia siłą czarodziej 
ską woń naszych łąk i szum naszych 
lasów, który w serca przelewa wielkie 
n iezbadane misteryum miłości swojskie­
go, rzadko tylko odbija się o ich uszy. 
Ale nie o tych tylko idzie, wyrzuconych 
na spienione fale obczyzny — ich ka­
żdego czasu cud dotykalny wrócić może 
na łono ojczyzny, ich każdego czasu 
porwać może tradycya zapomniana i 
zgłuszona, ale mówiąca każdemu na j­
prostszemu umysłowi stu znakami ca- 
jem nem i, cetnemi szeptami cichemi. Go­
rzej z tymi, co się w obczyźnie urodzą, 
którym m atka obca, choćby pokochała 
z całego serca narodowość męża, nie 
może dać nic w spuściźnie, żadnych 
symbolów miłości ojczyzny, żadnych 
pamiątek wielkiego cierpienia i jeszeze 
większych — nadziei.

Myśl ujęcia wychowania dzieci pol­
skich długo pokutowała po wszystkich 
towarzystwach polskich. Przed kilku łaty 
wykonała ją  po raz pierwszy „Biblio­
te k a  polska". Teraz u trzym ują się dwie 
szkółki, do których uczęszczało w roku 
bieżącym szkolnym 85 d z ie c i : 50 do 
szkółki w „Bibliotece" pod kierowni­
ctwem pani Eweliny Kłoskowskiej, a 35 
do szkółki w „Przytulisku", kierowanej 
przez pannę Śtefanowską z Warszawy. 
Popisy odbyły się onegdaj w „Biblio­
tece polskiej", a brało w nich udział 
55 dzieci. Rezultaty  nauki są poniekąd 
zdumiewające. W szkółce „B ib lio tek i- 
ukończyło 8 uczniów i uczennic kurs  
z postępem celującym, w szkółce „Przy­
tuliska" 5. Z  początkiem roku w samej 
szkółce „Biblioteki" było 16 dzieci n i e  
u m i e j ą c y c h  a n i  s ł o w a  po p o l s k u .  
Teraz odpowiadają na  py tan ia  polskie 
po polsku, rozumieją i wyrażają- się w 
języku ojczystym, jeśli nie z łatwością, 
to bodaj z czystym akcentem i zupełnie 
poprawnie. Z dzieci przyjętych do szkó­
łek tylko 42 mówi w domu po polsku, 
4 3  mówi z rodzicami (tj. z matią^ j>o 
niemiecku lub w innym  języku. Blisko 
40 dzieci je s t  z m ałżeństw  mięszanych 
i to po większej części (23) z matek 
Niemek, jedno dziecko z ojca Niemca.

P lan  uauki ułożony przez panią 
Kłoskowską, rozdziela dzieci n a  dwie 
klasy. W pierwszej uczy się czytania, 
pisania, dyktatu i wygłaszania  poezyi;  
w drugiej geografii, historyi i l iteratury 
polskiej obok ćwiczeń stylistycznych, 
gram atyk i i opowiadania. Czyste, po­
prawne czytanie i pisanie u wszystkich 
dzieci po tak  krótkim czasie nauki, do­
wodzi z jaką ląiłością i poświęceniem 
obydwie nauczycielki oddają się swej 
pracy. Pani Kłoskowską prowadzi bardzo 
s ta ranną  statystykę dzieci od pierwszej 
chwili założenia szkoły, zapisuje ich 
liczbę, stan , zawód, narodowość ich ro ­
dziców, ich język ojczysty, wiek itd. 
Opracowuje też sam a podręczniki dla 
nauki, zastosowane do wieku i zdolności 
swoich uczennic i u c z n ió w , gdyż u- 
względniać musi ich m ałą  znajomość 
polszczyzny i czas skąpo wymierzony 
na naukę.

Miałem w ręku taki podręcznik he- 
ktografowany dziejów Polski. Dziwiłem  
się bogactwu szczegółów, jakich się tu 
dziecko dowiaduje na  kilkudziesięciu k a r t ­
kach nietylko z historyi, ale i z geogra­
fii, z lite ra tury , z życiorysów świętych, 
uczonych, poetów, muzyków itd. W szyst­
ko je s t  ułożone z w i *-1 k ą znajomością za-

Rodzina wyklętych.
S zk ło  p ow ieśc iow y

nakreślony przez autora

O L I Z Y I  O B O W IĄ Z K Ó W -

(C iąg dale/y.)

— Otóż m o g ę ! — zawołał żywo sta­
rzec — mog?) nie chamom słuchać 
delikatnej historyi o losach kniaziów... 
ani to cham zrozumie, aoi odczuje, a 
potem dziwolągi się 'p lączą  i plotki i 
bajki... Kiedy jednak c icecie to i po­
wiem, aby oś pan nie myślał, że wasza 
je s t  prawda... i bab waszych...

G r a b a r z  popił znowu w ó d k i  i r z e k ł  

z pochlebstwem:
—  Opowiadajcie panie Bartłomieju, 

toć i lepiej się pracuje przy ładnej ga­
wędzie, raźuiej idzie robota.

Starzec milczał jeszcze chwilę, jakby 
nie zważał n a  słowa Wojciecha, a po­
tem mówił głosem człowieka odczuwa­
jącego głęboko to co mówił, a nie zwa­
żającego n a  swyeh słuchaczów, jakby 
mówił do siebie i do swoich m y ś l i :

O ! kniaź nieboszczyk był pan bo-

włości, poszóstuą jeździł karetą, u przed 
nią w galop nil koniach pędzili maszt - 
lerze i kozaki. Dwa hajduki w fflrwacłi 
powozili z konia, z kozła trzeci, za ba­
da stuło dwócL hajduków, kareta  była 
złocista, a konie „ w sp a n ia łe " . . Codzień 
siadała  do stułu moc gości nie licząc 
domowych, rezydentów, kapelana, sekre- 
tarzów. Dzień i noc czterech kucharzy 
na kuchni ogień trzymało. Sto kuni s ta ­
ło na stajni,  jeden lepszy nad drugiego. 
Kapela nadworna przy każdej uczcie roz­
koszne wygrywała trele... a w piwnicach
toczyły sie stuletnie miody, stare wina,
hobo!.. nektary... T a k i e g o  „wspaniałego
dworu i u książąt dzisiaj nie m a .

W dobrach ukraińskich wysiewano 
rocznie dwadzieścia tysięcy korty

gaty i „w spaniały". Mnogie posiadał

niey, a zbiorów trudno się było do lczyc. 
Pan  ci był dumny na swój ród, na swe 
stanowisko i bogictw a, ale sprawie i 
wy, dla każdego przystępny, chętnie wda 
wał się z każdym, kto się nie pią  ̂
równości z n m... S a m  lubiał powtarzać: 
szlachcic nu zagrodzie równy wojewo­
dzie i zniżał się chętnie do każdego, co 
się uznawał niższym odeń, ale gdy się 
kto stawiał na  równi, s ta r ł  na proch 
śmiałka i upokorzył najboleśniej!

Serce miał dobre, ale gwałtowność 
niepohamowaną, a w gniewie nieokitł 
zaną  niepowściągliwość. Znałem go do­

brze i pomnę dziś jeszcze jego piękną, 
„wspanAłą", wyniosłą posiać... S tars /a  
córka pana Jerzego wdała się weń cał­
kowicie, jakby mu z oka w y p a d ła .  
Gdyby ją  zobaczył dziś... z grobu by 
powstał, przebaczył, klątwę odwołał i 
p o b ło g o s ła w ił . .  On, taki dum ny i pyszny 
co nie pros ił o nic nikogo płakałby łz a ­
mi krwawemi «by Boga p rze b łag a ć  za 
swą porywczość.

Wśród tego opowiadania ściemniło 
się zupełnie... Księżyc b ladem światłem 
Oswńcał grobowce i krzyże ku niebu 
sterczące; bezlistne drzewa rzucały dzi 
wue cienie na śnieg biały... wieher dał 
świszcząc w powietrzu , a chwilami 
wzbierał kurzawą śniegowa.

Od dłuższego już czasu grabarz  za­
niechał roboty, porzucił łopatę i s iadł­
szy na -g ro b  e spuścił głowę n a piersi> 
Twarzy jego oświeconej srebrnym  księ­
życem, dobrodusznie uśmiechniętej, żół- 
tość jakaś pergam inowa nadaw ula dzi­
wnego wyrazu.

Siedział bez ruchu, widocznie zasnął 
znużony pracą, rozmarzony gorzałka i 
wspomnieniami o wiernej Kaśce, nie ro- 
zumiejąc opowiadania Bartłomieja.

Wyszyński stał zasłuchany w głowa 
staruszka, pewny, że doczeka się jakiejś 
dziwnej historyi, jednej z ty h, których 
tak wiele bywało w dawnej Polsce.

‘"i a i i r t lo m ie j lw  strouę, M j  widniały m j i e „w en­
ie , g o r z a ł k ą  , „ r M  -  f a j , *  c h o M . „ r t . ( „ m i m o 4 e

W chwili 
chciał się posilić

— Jakubie — rzekł — dajcie na swei 
flaszeczki! — ale Jakub milczał.

Henryk przystąpił do niego ; — po- 
trząsł go ™mię raz, drugi, wreszcie 
targnał z całej siłv ; zesztywniałe ciało 
zaciiwiało się na prawo i lewo... i po­
wróciło do pierwotnej pozycyi.

Z a n u rz !  — krzyknął przerażony 
Wy.-zyński — słyszycie panie, on, co 
miał kawałek chleba w ręku , sierak na 
plecach i może całą koszulę... który 
miał legowisko na noc i wieczerzę, on 
zamarzł... a ju — dodał potrząsając 
swoim tużurkiem — a j a  żyję ciągle, i 
śmierć nigdzie znalezć mnie nie chce, 
czy nie może!

Zawołano ludzi z pobliskiej karczem­
ki, ale daremne były wysilenia, ra tunek 
był niemożliwy, bo Jakób podpiwszy so­
bie usnął na wieki.

— Dokądże się pan teraz u da?  — 
zapytał Bartłomiej Wyszyńskiego, gdy 
ciało do chaty odniesiono i obaj n a  pu­
stej znaleźli się ulicy.

— Dokąd? — powtórzył jak  echo 
Wyszyński — pójdę tam skąd przy­
szedłem. Za młody jes tem , by się 
obwiesić, a za mało m am przywiązania 
do życia, bym go pragnął. Tam tędy  — 
dodał po krótkiej chwilce wskazując

ją  spotkani wreszcie, pewnie szła do 
mnie, ale zmyliła drogę, trafiając na  t e ­
go biednego poczciwca.

— Nie bluźnij pan — ofuknął s ta ­
rzec — ze słów i sposobu mówienia \\i- 
d/.ę, iżeś nic zawsze chodził w takich 
sukniach, jakie masz teraz na plecach. 
Z odpowiedzi twych miarkuję, że wymi­
jasz prawdę i nie chcesz, by kto wie­
dział co zacz jesteś... Nie pytam. Sam 
jeden  przebywam w pokoiku moim... na 
soice je s t  miejsce... spożyjecie wieczerzę 
ze mną... ja  i tak przy ciele panny  El 
żuni czuwać będę.

Jak to ?  i nie balibyście się ? wszak 
mogę was w nocy okraść, obrabować..
zamordować?...

Rozboju się nie boję... bo nic nie 
mam, na śmierć jestem przygotowany, 
bom s t a r y ; życie raz Bogu oddać trzeba, 
cóżbyś pan był za człowiek, gdybyś tak 
gorąco tchem własnym ratował Jakuba, 
a  mnie zamordował... po co? dlaczego?

— Chcecie mnie wziąć z ulicy? — 
mówił niedowierzając, jakby mu się coś 
podobnego nigdy nie trafiło — mnie, nie­
znajomego, w tych odartych łachmanach, 
włóczęgę, którego nieszczęście i ludzie 
przepędzają z jednego końca świata w 
drugi. Czyż wy wiecie, kio ja  jes tem ?.. .

— Kto? Człowi k nieszczęśliwy; toć 
mi dosyć. Możecie skonać pod płotem na 
tym mrozie strasznym. Może Bogn podo­
bało się rozkazać, by s tary  Bartłomiej 
uratował życie ludzkie, by się przydał 
jeszcze na co na  świecie

— Zastanówcie się panie Bartłomieja, 
nie wiecie komuście przytułek ofiarowali, 
mogę być ściganym zbrodniarzom, poszu­
kiwanym przez władzę, możecie narazić 
się na wielką odpowiedzialność!

— Zostawcie to mnie i mojemu su­
mieniu — odparł starzec, idąc coraz ży- 
wiej.

—  Na zbrodniarza mi nie wyglądacie. 
To pewna, że w mojem sercu naraziłbym 
się na  odpowiedzialność, gdybym wam 
dał marnie zgiuać, a już to chyba śmierć 
was czeka, jeżelibyście się w tyra sur- 
duciku na śniegu do snu ułożyli.

Stanęli u wrót białego dworku; stary 
szybko otworzył furtkę, a idąc naprzód 
uspokajał psy, które zwietrzyws y ob 
eego z ha łasem  do bramy przypadły.

Henryk w a h a ł  się jeszcze chwilę.

(C. d. n.)
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sad  pedagogicznych i nadzwyczaj jasno 
mimo koniecznej treściwości.

N a popisach obecni byli posłowie 
W eigl, SokołowsKi i hr. Ł oś ;  było też 
kilku współpracowników pism polskich 
krakowskich i lwowskich. Fo w ysłucha­
niu odpowiedzi dzieci, które nadzwcząj 
dobrze wypadły, rozdano nagrody w książ­
kach. Część dzieci, jak co roku wyjeż 
dża na kolonie wakacyjne do kraju.

Paryż d. 4. l ip ca  
(93.)

M e teo ro log ia  — m a m  t u  n a  m y ś l i  
św. M edarda  — ż y w i  p o d o b n o  d la  d a ­
t y  93 d z iw n ą  a n ty p a ty ę .  I l e k ro ć  te  
d w ie  z a k lę te  cy fry  p o w tó rz ą  się  w  k a ­
le n d a rz u ,  n a s z  ś w ię ty  z a w ie s z a  sWwj 
o k a z a ły  c e re m o n ia ł  i p r z e s t a j e  z a jm o ­
w ać  się k u lą  z iem sk ą ,  j a k  g d y b y  w śród  
ciemnych, p r z e s tw o r z y  n ie  b łą k a ł  się 
n ig d y  stos  b ło ta ,  m ia n e m  ziem i za- 
szczyoony. N iechaj lu d z ie  s p ra g n ie n i  
d eszczu  w o ła ją ,  n ie c h  p o su c h a  z jad a  
p o la  i  ł a n y  w o d y  ła k n ą c e  — św. Me­
d a r d  rę c e  u m y ł  i zg o ła  się o nic n ie  
t ro sz c z y .

S ło w a  p o w y ż sz e  t łu m aczą ,  d la c z e g o  
93 ro k  k a ż d e g o  s tu le c ia  j e s t  zaw sze  
s k u tk i e m  ta je m n ic z e g o  fa ta l iz m u  r o ­
k ie m  sza lone j  posuchy . Z b y te c z n e m  
p rz y p o m in a ć ,  co się w  b ieżącym  ro k u  
d z i a ł o : p rz e z  73 d n i  n a  f ra n c u sk ie
p o la  n ie  sp a d ła  an i  j e d n a  k ro p la  de­
szczu...

Mniej j e d n a k  z n a n ą  j e s t  ta  oko li­
czność , że p rz e d  s tu  la ty  w  r. 1793 
b y ło  z u p e łn ie  ta k  samo. Chcąc ów cze­
s n y  s t a n  rz e c z y  d o k ła d n ie  p rz e d s ta ­
w ić ,  pow iedz ieć  n a leży ,  iż g o rz e j  n a ­
w e t  Było ; posucna  bow iem  t r w a ła  n ie  
73 dn i  ale całe 6 m ies ięcy .  W is to c ie  
od k w ie tn ia  do k o ń c a  w rześn ia ,  w y ­
j ą w s z y  k i lk a  b u rz  k ró tk ic h ,  k ro p la  
deszczu  n ie  p a d ła  n a  t ę  n ie sz c z ę sn ą  
f ra n c u sk ą  z iem ię , k tó r a  ty le  w te d y  
k rw i  i  łez  w yla ła .

P raw d ę  p o w ied z iaw szy ,  n ik o m u  
w ó w czas  n a  m y ś l  n ie  p r z y s z ło  k ło p o ­
ta ć  się i b iad ać  n a d  po su ch ą ,  ' ty le  
g łó w  padło  w  ty m  ro k u ,  że b ie d n y  
n a ró d  z h y p n o ty z o w a n y  b ły sz c z ą c em  
o s t rz e m  g i lo ty n y  n ie  t ro s z c z y ł  s ię  ani 
o  deszcz an i  o p o g o d ę  —  czyż  m o ż n a  
m yśleć  o aqua sim p lex , k ie d y  k re w  
p ły n ie  s t ru g a m i? . . .  A i d z ie n n ik i  w sp ó ł­
c zesn e  ró w n ież  z u p e łn ie  p ra w ie  dział  
m e teo ro lo g iczn y  w  z a p o m n ie n ie  p u ­
ściły. P o szu k aw szy ,  m o ż n a  w sze lako  
t u  i  ów dz ie  zn a le ź ć  o d e rw a n e  w iad o ­
mości, c enne  i z a jm u ją c e  d la  badacza. 
P r z e g lą d n i jm y  n a p r z y k ła d  „D y ary u sz  
f iz y k i1*, c iek aw y  d z ien n ik ,  d la  k tó reg o  
śm ierć  L u d w ik a  XVI zda je  się być 
w y p a d k ie m  ściś le  z sy s tem em  lu n a r -  
n y m  i a s t ro lo g ią  zw iązanym . Oto j a k  
b rz m i  o d n o śn y  u s tę p  d z ie n n ik a  tego  
p o d  d a tą  14. w rz e ś n ia  1793.

„Od la t  t r z y d z ie s tu  n ie  p a m ię ta m y  
ta k  d ług ie j  i u p o rczy w e j  p o s u c h y  j a k  
obecna, t rw a ją c a  od p ięc iu  p rzesz ło  
m iesięcy . Z w ła sz c z a  o s ta tn i  m ies iąc  
s ie rp ień  je sz c z e  b y ł  g o r sz y m  od p o ­
p rz e d n ic h .  P i zez ca ły  m ies iąc  opad 
w y n o s i ł  ty lk o  3. s ie rp n ia  1 l in ię  (2*/ł 
m il im e tra )  w o d y ,  a 18. s ie rp n ia  ' / i  l i ­
n i i  - -  o to  w sz y s te k  deszcz  ca łego  m ie ­
siąca".

Co go rsza ,  n ie  t a k  j a k  w  b ieżący m  
roku , w  k tó ry m  te m p e r a tu r ę  m ie l iśm y  
s to su n k o w o  dość z n o śn ą ,  t e r m o m e t r  
s ta ł  w ow ym  f a ta ln y m  17H3 n a d z w y ­
czaj n isko. M róz t r w a ł  je s z c z e  w m a ­
j u  i w  c z e rw c u  i s p u s to s z y ł  w inn ice ,  
ow sy i t ra w y .  B ezp o śred n io  po tem , 
p raw ie  bez p rz e j ś c ia  n a s t ą p i ły  upa ły  
i s tn ie  p o d z w ro tn ik o w e ,  t a k  że  w sz y ­
s tk o  co się m ro z o m  o p rz e ć  zdołało, 
spalone zosta ło  bez  l i tośc i.

B y łażby  to  więc k lą tw a ,  rzucona  
n ie u b ła g a n y m  w y ro k ie m  p rz e z n a c z e ­
n ia  na w s z y s tk ie  la t a  f a ta ln ą  cy frą  
93 oznaczone?  — cyfrą ,  k tó ra  będąc 
przec ież  ty lk o  w y n ik ie m  p o m n o ż e n ia  
l iczby  3 p rzez  n ią  sam ą , p o w in n a b y  
racze j szczęście p r z y n o s ić  — skoro  ju ż  
r *z baw im y  się w zabobony.. .  Czy też  
m oże ścieranie  się z sobą  p ó r  roku, 
n ie ró w n o w ag a  z im na  z c iep łem , su szy  
z w ilgocią, w yjm ują  n a sz ą  k u lę  z iem - 
cznoś  -f? l*raw a  r e g n la rn e j  p e ry o d y -

In n i  znów  ho łdu jący  ró w n ie ż  f a n ­
ta s ty c z n e m u  p raw id łu  oscy lacyi d z ie ­
sięcioletniej zauw ażyli ,  że co 10 la t  
w s z y s tk ie  d a ty  zakończone l ic z b ą  3 
p rz y n o s z ą  z sobą posuchę, j a k  g d y b y  
w s z y s tk ie  u p u s ty  m eb iesk le  d o tk n ię te  
n a r a z  zo s ta ły  niemocą. F a k te m  je s t ,  że 
ro k  1803, w k tó ry m  b ra k  ^ s z c z n  
w s z ę d z ie  się p raw ie  daw ał odczuwać, 
b y ł  ro k ie m  k lę sk  okropnych , zarów no  
j a k  w  ów  n ie szczęsn y  rok 1893.

Z te rn  w szy s tk iem , dopóki a s trono ­
m o w ie  n ie  o d n a jd ą  k lu cza  tej ciemnej 
i z aw iłe j  z a g a d k i ,  p rob lem  deszczu 
i p o g o d y  z o s ta n ie  p raw d o p o d o b n ie  w 
d o ty c b c z a s o w e m  s ta d y u m  k ap ryśne j  
giy" k tó re j  lo sa m i  ś le p a  ty r a n k a  F o r ­
t u n a  z a rz ą d z a .

icę M erulana  piramidalnemu żyrandola­
mi ; fasady domów ozdobione papiero- 
wemi la tarn iam i,  wzdłuż ulicy szereg 
kiosków z napojam i chłodzącemi.

Miejsce uroczystości przedstawia się 
imponująco. Najpierw tysiące kolorowe- 
mi lam pkam i oświetlonych stolików, na 
których kw iaty  i zioła nocy świętojań­
skiej czekają kupców — goździki p ap ie ­
rowe róże i niebieskawe ziele. Pomiędzy 
stolikami kręcą się przekupnie, zachwa­
lając krzykliwie — sposobem włoskim — 
swój towar. Głosy tysiąca dzwonów i 
dzwoneczków brzmią w powietrzu. Dalej 
setki baraków, jaskrawo przystrojonych, 
a w nich moc ludu. Tu jedzą i piją. W 
noc tę jest zwyczaj spożywania dwóch 
potraw : porchetto i lumache. Porchetto  
je s t  to młode prosie, w całości upieczo­
ne, lumache, to przepiórki, Szynkownie 
ustawione są jeszcze dalej. Tu także mo­
rze światła, gwar, ha łas ,  krzyk, śmiechy, 
zaloty i pijatyka waląca z nóg. Większe 
i mniejsze bandy sm in faro li włóczą się 
po placu, śpiewając ca.izoni nuovi di S . 
Giovanni'. Tak bawią się wszyscy m ło­
dzi i starzy, bogaci i biedni noc całą. 
Dopiero z pierwszemi promieniami s łoń­
ca powraca wszystko do domu.

Rzym ska wiosenna stagione  kończy 
się z dniem 29. czerwca. W dniu tym — 
św. Piotra i Paw ła  — święcili niegdyś 
Rzymianie także wielką uroczystość lu ­
dową. Dziś w dniu tym je s t  już  tylko 
święto kościelne. F es ty n  ludowy zaś za­
n iechanym  został od r. 1870.

Prz6z całe lato w każdą niedzielę, 
zwykłą zabawą Rzymian jest gra  szczę­
ścia „tombola". Państw o pozwala w ie l­
kiej liczbie rozmaitych towarzystw urzą­
dzać od czasu do czasu taką „ tom bolę" 
na swoją korzyść. Ma tc  swoją stronę 
niemoralną, gdyż zachęca ludność do 
hazardu, ale z drugiej s trony przynosi 
piękne zyski instytucyom dobroczynnym. 
Ulubioną obccnia rozrywką Rzymiau są 
bezkrwawe walki byków, urządzane w 
Pra ti  di Castello. Sz tuka  m atadora po­
lega tu n a  tem, by uchwycić łagodnego 
zazwyczaj byka za rogi i wywrócić go 
na ziemię. Ponieważ byki nie są krwi 
chciwe, zabawa ta staje się wtenczas 
tylko interesująca, gdy przyzwyczajony 
do niej byk zamiast opierać się m atado­
rowi, położy się sam na ziemię zanim 
jeszcze pogromca jego mógł go pochwy­
cić za rogi. A. trafia się to dość często. 
I  wtenczas interesującą je s t  mina zwy­
cięskiego matadora.

Rzym już  opustoszał. Kto mógł wy­
jech a ł  na yillegiatury lub do miejsc k ą ­
pielowych. Upały s ta ją  się coraz doku­
czliwsze, powietrze gniecie jak ciężar. 
Słońce panuje niepodzielnie.

JRzym d. 4. lipca.

(Noc (wi,toj»ńska. -  « • * »  “
Zabawy ludowe. — b e z o n )

Dzień 24. czerwca pozwala Rzy™‘ia‘ 
nom zanieść o s t a t n i  surdu t  do za ‘ 
zastawniczego i bawić się ja k  w 
wale. Noc świętojańska je s t  j e d y n ą  
czystością ludową, ja k a  się zachowa a 
„  R,-nonie chociaż 1 ta z

Sędziowie przysięgli.
IV.

W takiej sytuacyi zaiste trudne jes t  
stanowisko zarówno uczciwego obrońcy, 
jak  objektywnego p rokura to ra ; jak w ogó­
le tych czynników, które się starają  
z zadania swego wywiązać uczeiwie, 
spokojnie, bez szowinizmu i bez krę- 
tackich sztucz k.

Jeżeli oskarżony względnie obrońca 
spekuluje na to, aby olśnić przysię­
głych swoją wymową, zaciemnić sp ra­
wę, zakręcić, i nie dopuścić do wyklaro­
wania sytuacyi, aby tym sposobem wy- 
rvvać winnego z rąk sprawiedliwości, 
jeżeli co gorsza, p rokurator  niepomny, 
iż obowiązkiem jego  je s t  zbadanie pra ­
wdy, a nie bezwarunkowe zdobycie kon- 
demnującego d e k re tu , krasomówczych 
zwrotów wymowy swej używa n a  to, 
aby z danych faktów wysnuć sońzma- 
tyczne wnioski n a  niekorzyść podsądne- 
g0 —  to celu podobnego, niezgodnego z 
ustawą, praw dą i sprawiedliwością, n a j­
łacniej im dopiąć, gdy na ławie nie ma 
mteligencyi, gdy zdołają wykluczyć ludzi 
sam oistnych, myślących, wykształconych 
i in te l igen tnych .

W taki- h celach popierać bądź to 
oskarżanie, bądź obronę i ułatwiać osią­
gnięcie skutku podobnym dążnościom, 
to chyoa nie  je s t  zgodne ani z duchem 
czasu, ani z obywatelskiem poczuciem 
wykonania zaszczytnego obowiązku, ani 
z tendencyą karnego sądownictwa, które 
)rócz kary mającej trafić jednostkę, s ta ­
nowi przecież bardzo ważny czynnik cy­
wilizacyjny i kulturny, nad  którego su ­
m iennym rozwojem ma prawo i obo­
wiązek czuwać każdy kraj swój miłujący 
obywatel — bez względu na swe s ta ­
nowisko socyalne, na swą narodowość i 
religię.

Dalecy chcielibyśmy być od kazuisty- 
ki, ale poruszywszy tę ostatnią kwestyę, 
niech nam wolno będzie przytoczyć pe­
wien charakterystyczny wypadek, które­
go sami byliśmy świadkami.

W mieście X. odpowiadał przed są- 
®ra przysięgłych 20-letni parobczak za 

Z a?,. n ' e siedmioletniej dziewczynki, 
aie a"10- .najzupełniejszego przyznania 
niecin wlmoay został uwolniony, gdyż 
winie PrzF8ięgłych zaprzeczyło jego

sześciu ł c h rL śd ja an  ^ ° 0/ - ' | eŚCiu • f dÓWJ  
in te l ig e n tn ie j s z y ^  Yre
dnie mających wykształcenie Za uwol- 
n .en .em  głosowało dWl żydów i trcech chrześcijan. J w 1 i r zecn

bo mu żal był chłopca, któremu za takie 
„głupstwo" zagrażała  kara co najmniej 
„dwnletniego więzienia".

Któż winien, że czyn ten haniebny  
został Dezgarnym. i że bezkarność jego 
demoralizujący wpływ wywiera na spo­
łeczeństwo, na obecnych w sali, a co 
najmniej na mieszkańców tej miejsco­
wości, w której czyn popełniono?

Proszę tu nie występywać z antise- 
m ityzm em  i nie wojować na tałmudzie, 
bo zarówno z tymi, którzy głosowali za 
wrzeKomym przepisem tałinudu, oddali 
wbrew sprawiedliwości głos swój także 
chrześcijańcy przysięg li ,  opierając się 
tak samo na zakonu przepisie, lub po­
wodując źle zastosowaną litością i mi­
łosierdziem, bo wszakże czterech innych 
in teligentn ie jszych  żydów inaczej swe 
głosy oddało i nie szli za tałmudem. 
(Nie wiemy zresztą czy istnieje taki 
przepis). A więc nie przepis religii, nie 
narodowość tu decydowała, lecz stopień 
inleligeneyi i wykształcenie sędziego 
przysięgłego i dlatego raz jeszcze po­
wtarzamy, że insty tucya  sądów przysię­
głych tylko wtedy będzie w stanie odpo­
wiedzieć swemu zadaniu, jeżeli całe oby­
watelstwo, cała inteligencya, całe czoło 
naszego społeczeństwa, zechce żywy brać 
udział w tej pracy i będzie j ą  uważać 
za ciężki ale szczytny obowiązek, które­
go spełnienie  je s t  p o w i n n o ś c i ą ,  a 
od k tórego uchylenie się je s t  p rzew iną 
wobec całego społeczeństwa, grzechem 
przeciw Krajowi i cywilizacyjnemu jego 
rozwojowi.

Nie ulega wątpliwości, że obowiązek 
to żm udny, pracowity, a nawet często 
m ateryalne  przynoszący straty. Ale czyż 
jedną ofiaię składamy na ołtarzu miło­
ści ojczyzny ? Czy też może zawsze je ­
szcze potrafilibyśmy dla kraju umrzeć, 
a me umiemy dla niego żyć? Czy po­
trafimy się zdobyć na  gw ałtow ny i n a ­
miętny wyskok choćby szału, a nie u- 
mierny oddać się pracy cichej, bez roz­
głosu, której rezultatów nie widać na­
tychmiast, lecz lata całe na owoce jej 
wyczekiwać potrzeba?

Z drugiej strony znown powołane 
sfery powinny uwzględnić tę przykrą 
sytuacyę i ułatwiać o ile możności wy­
konywanie tego zadania.

Mamy tu n a  myśli układanie w taki 
sposob kadencyj sądowych co do pory 
roku, jak  też co do czasu trw ania  poje- 
dyńczych sesyi, aby mniej więcej ró­
wnomiernie d ługa  praca każdą kadencyę 
spotykała i wypadała w takiej porze roku, 
iżby jak  najmniejsze przynosiła straty.

Kraj nasz przeważnie rolniczy i do­
starcza też na  roki przysięgłych przede- 
wszystkiem obywateli rolników, hand la­
rzy zbożem itd.

Jeżeli ludzi tego zawodu w kwietniu, 
w maju, w drugiej połowie lipca, sierp 
niu, wrześniu lub październiku oderwie 
się od pracy zawodowej tak  że zasiać, 
zebrać plonów i spieniężyć ich nie mo­
gą, to nic dziwnego, że widząc się za­
grożonymi w swej egzystencyi, muszą 
wszelkich nżyć środtów , aby się uwolnić 
i czasu tak drogiego nie przepędzić po 
za domem.

Słyszeliśmy, że pew na rada  powia­
towa podniosła przed rokiem imcyatywę 
dążącą do tego, aby w drodze rozporzą­
dzenia lub ustawy uzyskać dla Galieyi 
ulgę pod tym względem.

Nie byłoby to przecież z niczyją 
szkodą, a najmniej już  urzędników sę­
dziowskich, którzy obarczeni pracą, za­
s ługują  na  wytchnienie, a kiedyż do te­
go sposobniejsza chwila, jeżeli nie w 
lecie.

Również dałoby się z łatwością urzą­
dzić tak, żeby czas trw an ia  każdej ka- 
deneyi ściśle był określony, by np. j e ­
dni sędziowie nie potrzebowali siedzieć 
dwa miesiące na  rokach, podczas gdy 
inn i  do 14 dni wszystkie sprawy osą­
dzili, a taki równomierny rozkład pracy 
przyczyniłby się z pewnością do chę- 
tniejszego i sumienniejszego "wykonania 
obowiązków ze strony przysięgłych, u- 
ła tw ił  wykonanie obowiązku dla in te li­
gentnej sfery naszego społeczeństwa, 
tak że indywidua a la Dornhelm nie 
weszłyby wcale na listę przysięgłych, 
oszczędzając wstydu współwyznawcom, 
kolegom przysięgłym, ba, całemu krajowi.

roku na rok traci na  swej 
coraz to skrom niejszą się staje. Pomimo 
to uroczystość tę po wieki wieków św ię­
cić będą Rzymianie i mają  po temu wie­
le przyczyn.

Już od ranka  23 czerwca poczyna być 
Rzym nadzwyczaj lekkomyślnym. Jes t to  
Jzi«ń żniwa dla M onte d i P ie ta . Bądź 
co bądź każdy Rzym ianin  musi mieć 
pieniądze na noc świętojańską. Z zapa­
dającym mrokiem rozpoczyna się is tna  
wędrówka ludu ze wszystkich dzielnic 
m iasta  do kościoła laterańskiego, u stóp 
którego rozciąga się właściwe miejsce 
nocnej uroczystości. Magistrat na  ten 
wieczór oświecił nieskończenie długą u-

liśmy się dowiedzieć o motywach, które
spowodowały tych panów do zaprZfecZnI 
n;a winy i oto co nam sami odpowie­
dzieli, nie odczuwając wcale nie8ł U8zno. 
ści tego wyroku:

Dwu chrześcijan zaprzeczyło winie 
pon iew aż: „w pacierzu codzień mówimy: 
nie wódź nas  na  pokuszenie, a dziewczyn­
ka wedle w łasnego przyznan ia  podsądne- 
, o  zaczepiała". Podobny motyw przyto­
czył. dwaj małom iasteczkowi izraelici 
twmrdzae, że m a być nap isane  w ta ł­
mudzie," „iż jeżeli mąż z h a ń b i  niewiastę 
w polu, to on winien , jeśli zas w izbie,

Awans lipcowy na kolejach państwowych.
Urzędnikami X. kl. z pensyą 800 zł. 

an im ow ani:  Artw iński Kazim. Tryest, 
Hochfeld H enryk  Przemyśl, Nitecki W«- 
leryan Lwów, Schoch t  Maurycy Nowy 
Sącz, Kasparok E ugeniusz  Stanisławów, 
Schróder Edw ard Tarnów, Lówenburg 
Zygm unt W ola Łużańska, Błachowski 
Stanisław, Malik Błażej, Żurowski S te ­
fan, Mehoffer Eugeniusz, Chrapczyński 
Jan  i Niedzielski Ju liusz Kraków, W ro ń ­
ski Karol Frv8Ztak, Milczanowski Karol 
Skawina, Świątecki J»n  Przeworsk, Dą­
browski Ludwik Nowy Sącz, Noworyta 
Władysław Biecz, Opletal Ignacy W ieli- 
czua, Fuchsa  Stanisław , Brzechowski 
Franciszek, Mhller Wilhelm, Kohn Mau- 
rycy, Pohorecki J .  i Grflnfeld Rudolf 
Lwów, Nossek Adolf Suczawa, E p p efleiii 
uan Czerniowce, Leszczyński Celestyn 
O lszan ica ,  Beister Tomasz Ustrzyki, 
Grabscheid Markus Maksymówka, K?*Łu" 
nik Stefan Suczawa, Bordolo W iktor 
Kraków, Pieterkiewicz Władysław Scbón- 
berg  na Morawie, Szczepkowski Alojzy 
Stryj.

Z pensyą  700 z ł . :  Olkiszewski Wł.
Kraków, Geschópf Józef Sucha, Golden- 
berg  Józef Stanisławów, P t a s z y ń s k i  S ta ­
nisław P rz e m y ś l , K ruger  Aleksander 
Stryj, Cyprjan Emil Lwów, Szmyczyn- 
aki Ludwik Nowy Sącz, Buch I zyd°r 
Lwów, Derkacz Michał Przemyśl, Kir- 
schner Józef Stryj, Benda Henryk Sucha 
Heller Ludwik Kraków, Kazimierz D a ­
szyński Muszyna, Bielski Jan  Skawina, 
Szczepański Cel styn Grybów, K ahane 
Józef Podgórze-Płaszów, Różkiewicz Jan  

Madej Jan  Skawina, Kuzyk 
T^°.n ' cz,ł Niemiński Władysław 

i c l 0* 81! Ludwik Rzeszów,
to ona w inna

1 YYA LU  ^ A l ,  J  .  U  I . " O M  A j  U  U  W i n .  £  W W .

u . P i ą t y  p a n  głosował „nie , Woynarowski Władysław Tłumacz, Re-

chter Joachim  Bukaczowce, K urzer B er­
nard Bolechów, Woynarowski Witalis 
Sambor, Malinowski Józef Bursztyn, Dziu­
biński Wacław Kałusz, W ondrausch Ju- 
kób, Reichard Franciszek, Święcicki W ło­
dzimierz i Dobrzański Leon Lw ów , 
W oynar Franciszek Stryj, Sm utny  W il­
helm Lwów

Z pensyą 600 zł.: Rosolowski S ta n i ­
sław Stryj, Ś p a r r  Wojciech Wieliczka, 
Oleśnicki Izydor i Drobner Bolesław 
Rzeszów, Cisowski Bogusław Rozwadów, 
Lehm  Józef i Kniazyński Michał T a r ­
nów, W itnik Józef Bierzanów, S tach  
Emil Podgórze Płaszów, Fąfrowicz t r a n -  
ciszek Zagórzany, Kurczabiński K onstan ­
ty Chabówka, F isch le r  Wolf Mszana dol­
na, Wojakowski W ładysław  Dobra, Sko- 
robohaty Słotwina, Dybka Ja n  P u s z k o ­
wa, Kłus Marcin, Sulimierski Z ygm un t 
i Jawecki Antoni Lwów, Broniewski 
Mieczysław Kniażę, Błażek Franciszek  i 
Radoszewski Kazimierz Zborów, Kay 
Joel Stryj, Łopuszański Sozant T am o  
poi, Bugno S tan is ław  Przemyśl, Szam eit  
Bolesław Stryj, T en n e r  Ludwik Czernio­
wce, Zarewicz Włodzimierz Podzamcze, 
Knobloch Ludwik W ybranówka, Filippi 
Tadeusz Ławoczne, Oaosiowicz W łady­
sław Lwów, Lubieniecki S tanisław  K ra­
ków.

Urzędnikami X klasy z pensyą 800 
zł. m ianow an i:  Seidel Teodor Kraków.

Z pensyą 700 zł.: Stadnikiewicz A l­
fred Wiśniowa, Szafarz Wojciech Jasło , 
Cerekwicki W acław  Pilzno.

Z pensyą 600 z ł . : Wróbel Ignacy 
Kraków, Reminowski Stanisław Zadowa, 
Gutkowski S tanisław Nowy Sącz, Świę- 
tek J a n  Podgórze-Płaszów, E isenbach 
Józef  Dobrzechów, Wioch Andrzej Hu­
cisko, A rm atys Em anuel Rymanów, K ra­
wczyk Antoni Czudec, Dąbrowski Mie­
czysław Limanowa, H auser  Józef  Do- 
biowlany, Gruszecki Tadeusz Hrebenów, 
Schmucker Adolf Czerniowce, Kamiński 
Leopold Radowce, Kucharski Antoni Ole- 
szów, M artynik Jan  Kraków, W ajda Au­
gust Kraków, Koch Józef Lwów.

Z pensyą 500 zł.: Z im m er Antoni 
Dwory, Twardowski Antoni Czarna, Hol- 
Z“r  Ludwik Ropczyce, Jarie11 i A ntoni 
Podłęże, Śmigielski Bronisław Żywiec, 
Fedorowski Euzebiusz Męcina, F riseh  
Samuel Dobrosin, Chwalibogowski Leon 
Stryj, Mitkiewicz Maryan Halicz, Wal 
der Dawid Jezupol, Krzysztofowicz J u ­
lian Żuczka, Kobierski H enryk  Wiedeń, 
Małek Wojciech, Zwoliński Józef  i fowier- 
czyński Józef  Kraków, Parfanowicz Mi­
kołaj, Nawojski Edward i Gębicz Antoni 
Lwów.

Aspirantami w XI klasie z pensyą m ie ­
sięczną 50 zł. m ianow an i: Radwański 
Czesław Łowczówek Pleśna, Srodoń W ła­
dysław, Nowotny Stanisław i Gawłów 
Ignacy Łańcut, Kaim S tauisław  C h a­
bówka, Niesiołowski Stefan Titrnów, J a ­
nik Tadeusz M izana dolna, Pędzimąż 
Władysław Pisarzowa, Demczuk Wale- 
ryan Sędziszów, Golonka Stanisław S t ró ­
że .Mauner Kazimierz Swoszowice, Dub- 
skU Zygiiiunt Lwów, Kapłański Broni­
sław Żabłotce, Friedlein  Feliks Zieloua, 
Bróder Emanuel Bobrka, Goodrich Karol 
Bursztyn, Szefer Kazimierz Stanisławów, 
Petesch W ładysław  Złoczów, Husak Jó 
zef Mościska, Grossmaun S tau is ław  i 
Feuer Maks Przemyśl, Michalski Feliks 
Mikołajów.

Niższymi urzędnikami z pensyą 1000 
zł.:  Grabowski P io tr  Czerniowce; z p e a -  
ryą 950 z ł . : Kamiński Antoni Zagórze ; 
z pensyą 900 z ł . : Tomaszewski Józef  
S t r y j ,  Jenke Antoni Przemyśl, Zaufał 
F r a n c i s z e k  S try j ;  z p e n s y ą  750 zł.: S in­
ger Józef Stróże. Szybejko Michał P o d ­
górze, Swozili F ranciszek Stanisławów, 
K a r a s e k  Ja n  Brzeźnica.

Z pensyą 700 z ł . : Mazurkiewicz Woj­
ciech Sanok", Pollak Karol Podłęże, W i­
śniowski F ranciszek Tymbark, Zielonka 
Wacław Nowy Sącz.

Z pensyą 650 zł. : B ernhard t  Ronryk 
i Schm er Józef Stanisławów, F a s tn ach t  
Maciej Zagórz, Kram er Karol i Wojewo­
da Franciszek Kraków, Szrauba Jozef 
Bobowa, Urban J a n  Rzeszów Łucki 
Ferdynand  i Adamski Leon Podzamcze, 
Kasztelewicz Józef  Podwołoczyska, P ia ­
secki S tan is ław  Ławoczne, Joksch Lau- 
renty Lwów, Rybacki Jozef Kowy Sącz, 
Styczyna Leon S try j, Monasterski Izydor

S lf^  pensyą 600 z ł . : Bachowski Wiktor
Piw niczna, Fruziński Stefan Jasło, Ma­
yer J a n  Nowy Sącz, Weresz August 
Tarnów, Rudkowski Anton Czerniowce, 
Świstelnicki Kazimierz Lwów, Szosta- 
Icowski Y.ojciech Bolechów, Kamiński 
Z ygm un t Kałusz, Podgórski Erazm 
Lwów, Eisenberger Karol i Zeitleben 
A ugust Przemyśl, Hospodarewski H iero­
nim Stanisławów, Hulka W ilhelm Nowy 
Sącz, Przybyłowski Antoni Stryj, Ka- 
derrabek Karol Stanisławów, Andrysik 
Józef i Bogdanowicz Edw ard  Kraków, 
Gerhard Edward Osielec, Herzog Mar­
cin Lachowice, Lepszy Gustaw Gorlice 
Nowobilski E m anuel F r ied r ich sh t i t te , 
Dąbrowski Ludwik Przemyśl, Wilhelm 
Józef Hadyńkowce, Gliniecki Tomasz 
Markowce, Baczyński Władysław Kra­
ków, Święcicki Piotr Stryj, Grzywieński 
Kazimierz Stanisławów, Merk Pe te r  T a r ­
nów, Pohorecki Karol Rzeszów, Bałaziń- 
ski Szymon Uhnów, W ydra Jakób Rze­
szów, Balicki S tan is ław  Podgórze Pła- 
szów, Kłodziński Władysław Lwów, Bal- 
czo Maciej Stryj , Piotrowski Marceli 
Stanisławów.

Z pensyą 550 zł.: Sartorius Ludwik 
Sanok, Kumar Gustaw i Dąbrowski K a­
zimierz Stryj, i&chutty A lbrecht Lwów, 
Dam m  Józef, F reundlieh  A rtu r  i Will- 
m a 'in Adolf Stanisławów, Jaworski H en­
ryk Tarnowiec, Lorenz Edw ard  i Łosik 
Józef Kraków, Mielecki Karol Tuchów, 
B ba Daniel Czelechowce, Grossmann 
Franciszek, Laszkiewicz Tadeusz i Hil- 
ler Emil Lwów, Jan iczek  Idzi Fulsztyn, 
H au d  Włodzimierz Komańcza, Iwanowski 
Zygm unt Podzamcze, Srayczyński F r a n ­
ciszek Sichow, Rzepecki Leopold Ruda, 
Truskawiecki Roman Baranów, Bere­
zowski Albin Lwów, Kibajło Juliusz 
Tarnów, Kóhle Piotr  Kraków, Nitarski 
Antoni Rzeszów. Tatarczuk Wojciech

Nowy Sącz, T ilscher J a n  Kraków, Le­
win Rudolf Sucha, K leinberger Ludwik 
Tarnopol, Sokołowski Marbeli Kołomyja, 
Berutkiewicz P io tr  Stanisławów.

Z pensyą 500 zł*: Madejowski H ory­
niec, Poliak J a n  Tarnobrzeg, Szhulz 
Mieczysław Kraków, Schwarz Ryszard 
Frjrsztak, Wróbel F ranciszek Mszana dol­
na, Frelicz Gustaw, Wójcikowski Józef, 
Szczerba Teodor i Kuryliszyn Teodor 
Stryj, Knauer Adam, Januszewski Józef 
i Rzepecki Ignacy Lwów, Hroboni F r a n ­
ciszek i Wiszniowski Donat Stanisławów, 
Aleksander Gustaw Dobra, A ltm ann A n­
drzej Jasło, Guzik Korneliusz Nowy Sacz, 
Kotowski Ignacy J a s ł o , Krogulski Gu- 
^  Kraków, Stefański Antoni Jasło,
D J i r 8n  R ar°l Ż y w ie c , Tettamandi 
Rudolf Rzeszów, Zaufał Wojciech Jasło, 
Królikiewicz Karol i Siechowski F r a n ­
ciszek Lwów, Żurakowski Sabin Czer- 
mowce, Lzupka Edward Stryj, Łopatyń­
ski Włodzimierz, Tarczyński Kazimierz, 
Lachowicz I  ranciszek, Muszynkiewicz 
Leopold i Krzyżanowski Leopold Stani 
sławow Rakoczy J au Zagór£  Cieś| iliski
Józef Jas  o, Moska ski Alojzy Rzeszów, 
T re t te r  S tanisław  Nowy Sącz, Czerwiń- 
sk! Jozef Lwów Kraśniański Zygm unt 
Kołomyja, Zdunek Jan  Przemyśl

Prócz tego liczne nomiLacye i pod ­
wyższenia pensyi nastąpiły w d Uaje 
służby drogowej, konduktorskiej i s ta _ 
cyjnej.

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 8  lipca.

Odznaczenia. Radca dworu Joachim 
Dziedzicki i Maciej Czyszczan otrzymali 
krzyże kawalerskie orderu Leopolda.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
komisaizy powiatowych : Juliusza Kadjiego 
ze Lwowa do Sambora, Władysława Skał- 
kowskiego z Jarosławia do Przemyślan, 
Wincentego Dobrowolskiego ze Lwowa do 
Krakowa, Wincentego Kauckiego ze Lwowa 
do Jarosławia, Czesława Kozubowskiego z 
Wadowic do Żółkwi, Jakóba Sokołowskiego, 
sprawującego zarząd gminy miasta Gródka, 
do Podhajec, oraz dr. Zygmunta Lenczew­
skiego z Podhajec do Lwowa, przydzielając 
go do służby przy namiestnictwie.

D r .  Aleksander N y a r  , docent histo- 
ryi sztuki na politechnice w Budapeszcie i 
adjunkt węg, Muzeum narodowego, a zara­
zem współredaktor czasopisma JJudapesti 
H irlap  bawi we Lwowie w misyi nauko­
wej. Szuka on w zbiorach publicznych i 
prywatnych w naszym kraju obrazów pędzla 
malarza węgierskiego Adama Manyoky, któ­
ry będąc przedtem malarzem nadwornym 
Rakoczyego, po upadku tegoż dostał się był 
na dwór polski króla Augusta II. i dłuższe 
lata spędził w Polsce, jako tegoż malarz 
nadworny. Wówczas też wyszła z pod jego 
pędzla znaczna ilość zwłaszcza portretów ko­
biecych i płócien oczywiście dla historyi 
sztuki węgierskiej podwójnie dziś cennych 
Oprócz poszukiwań i badań w tym kierun 
ku, zobuwiązał się dr. Nyari — do skre­
ślenia wrażeń awoich * tej wyuleoikt-fa> 
naszym kraju w Bmdapeati H it-
lapu.

W a ln y  z j a i d  ochot, straży pożarny oh 
zgromadził we Lwowie licznych przedsta­
wicieli. Dziś, w sobotę, po nabożeństwie w 
kościele katedralnym i defiladzie straży 
ochotniczej miejscowej przed zgromadzonymi 
delegatami, rozpoczęły się w sal. ratuszowej 
obrady, które potrwają przez dwa dni. J u. 
tro, w niedzielę, o godzinie 7 rano popis 
straży ochotn. lwowskiej w dziedzińcu ratu 
sza, poczem dalszy ciąg obrad

Z p o w o d u  W y staw y  k r a l  T J894

^ l yg0tS ? ó r p mektÓfZy Wi?ksi właściciele dóbr i niektóre instytacye fotografie pię­
knych krajobrazów itp. dla udekorowania 
pawi uu w i specyalnych własnych wystaw.

yre 'cya kolei państwowej poruczyła ró­
wnież uskutecznienie zdjęć warsztatów kole­
jowych wewnątrz i zewnątrz zaszczytnie zna­
nemu lwowskiemu fotografowi p. Edwardo­
wi Trzemeskiemu Podobnie i gmina miasta 
Lwowa zamówiła u powyższego fotografa 
kilkanaście zdjęć z dóbr i lasów król. stoł. 
ni. Lwowa. Oglądaliśmy niektóre ze zdjęć 
partyi lasów w Hołosku, Brzuchowicacli i 
Bryniacli Zagórnych i nie popełnimy niedy- 
skrecyi, jeśli powiemy, że są tak pod wzglę­
dem wyboru miejsca, jak i pod względem 
wykonania znakomite.

Mluisterstwu wyznań i oświaty 
rozporządzeniem z dnia 13. czerwca br., w 
całern państwie rozesianem, poleciło, aby 
podane w rozporządzeniu z dnia 29. czerw­
ca 1892 r. wskazówki, odnośnie do ubez­
pieczeń od wypadków, były także zastoso- 
ne do zakładów doświadczalnych i ćwicze­
bnych przy przemysłowych zakładach nauko­
wych, jako też w laboratoryach przy zakła­
dach wyższych, dla badań naukowych i do­
świadczeń przeznaczonych. Celem oznaczenia 
dni pracy w powyższych zakładach i obli­
czenia wynagrodzenia, należy uwzględniać 
nietylko te dni, w których używany w tych 
zakładach motor jest w ruchu, ale w ogóle 
dni, w któryoh praca w tych zakładach się 
odbywa.

R u c h  p o c l ł ? ® ^ '  Począwszy od dnia 
10. bm. włącznie do 31. Bierpnia będą kur­
sowały pociągi osobowe nr. 1717 i 1718 
sylftWii Lwów-Ławoczne nie jak dotąd mię­
dzy Lwowem a Skolem, lecz między Lwo­
wem i Hrebenowem. Pociąg nr. 1717 bę­
dzie odjeżdżał Skolego o 1 godz. 17 m. 
popołudniu i przyjeżdżał do Rrebenowa o 1 
godz. 42 m. popołudniu: pociąg zaś nr.
1718 będzie odjeżdżał z Hrebenowa o 10 
godz. 29 min. przedpołudniem i przyjeżdżał 
do Skolego o 10 godz. 42 min. przedpołu­
dniem. Czasy przyjazdu i odjazdu pociągów 
nr. 1717 i 1718 podane są podług Zegara 
środnio-europejskiego. Przy pociągach nr. 
1717 i 1718 zaprowadza się równocześnie 
kurs wozów osobowyeh wprost ze Lwowa 
do Hrebenowa i na odwrót.

Z uroczystości krakowskich. Od 
ojca sw. i cesarza nadeszły odpowiedzi na 
telegramy wysłane przez wiec katolicki. Te­
legram od Ojca św. opiewa: , Ojciec święty 
przyjął łaskawie synowskiej miłości i przy 
wiązania wyrazy, telegrafem przesłane przez 
Polaków i Rusinów, zgromadzonych na wie­

cu w Krakowie. Nader mile też przyjął ży­
czenia, które zgromadzenie to wypowiada, 
aby Stolica Apostolska mogła używać pełni 
wolności i praw swoich. Nawzajem zas bła­
gając Boga, aby zgromadzonym był łaskawy 
i wszelką pomyślnością darzył, udziela mi­
łościwie wszem wobec i każdemu z osobna 
Apostolskiego błogosławieństwa. Kardynał 
R a m p o l la * .

Namiestnik zaś nadesłał następującą 
depeszę: .Według telegramu kaneelaryi ga­
binetowej Jego Ces. i Król. Apost, Mości 
z dnia dzisiejszego, raczył Najjaśniejszy Pan 
upoważnić mnie do wyrażania zgromadzonym 
na wiecu katolickim Polakom i Rusinom 
najwyższego podziękowania za hołd złożony 
telegraficznie Jego Ces. i Król. Apostolskiej 
Mości. Proszę o zawiadomienie o tem wiecu 
Katolickiego. j i a d e n i u.

Uczta pożegnalna członków wiecu 
katolickiego odbyła się w czwartek wieczo­
rem w przepysznej sali Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń. Około godziny 9 za­
pełniła się sala uczestnikami wiecu, a ga 
lerya paniami. Na drugiej galeryi zajęła 
miejsce muzyka „Harmonii*, która przygry­
wała podczas uczty. Do stoln zasiedli: X. 
kardynał Dunajewski, ks. a u n o y u a t  arcybi­
skup Agliardi, XX. arcybiskupi Morawski 
i Issakowicz, kanonicy katedralni krakowscy, 
prałaci Chotkowski, Gnatowski i hr, Potu- 
licki, prezydyum wiecu z p. Gorayskim na 
czele, prezes akademii, Stanisław hr. Tar­
nowski i sekretarz jeneralny, dr. Stanisław 
Smolka, wszyscy posłowie do sejmu i do 
Rady państwa, obecni na wiecu, profesoro­
wie uniwersytetu, b. prezydent Szlachtowski 
i grono radców miejskich, bardzo wielu du­
chownych i kilku włościan. Prezes komi­
tetu wiecu Andrzej hr. Potocki wzniół 
pierwszy toast na cześć Ojca św. i cesarza, 
a zakończył w języku francuskim wezwa­
niem do wzniesienia zdrowia X. arcybiskupa 
Agliardiego, wyrażając ladość, iż na wstę­
pie swego nowego urzędowania ks. nuneyusz 
przybył pośród nas i ujrzał miłość i p o ­
wiązanie Polaków do wiary i Kościoła, p .  
Bolesław Augustynowicz wzniósł zdrowie 
ks. Kardynała Dunajewskiego, poczem hr, 
Stanisław Tarnowski wypowiedział podnio­
sły toast na cześć obecnych i nieobecnych 
książąt Kościoła. Mówca wspomniał o nie­
cnej napaści na ks. metropolitę Sembrato- 
wicza, dla którego doznane w Krakowie 
przyjęcie i objawy czci są wymownym do­
wodom uczuć naszych dla niego H.. Tar­
nowski wyraził wreszcie cześć i szacunek 
zebranych dla ks. arcybiskupa Felińskiego 
i biskupa Hryniewieckiego. Ks. kardynał 
Dunajewski, nawiązując do cnót obywatel­
stwa ziemi sanockiej, które założyło u sie­
bie Bractwo sodalistów maryańskich, pił 
zdrowie marszałka wiecn p. Gorayskiego. 
Na toast, który dr. Zanietowski wzniósł na 
cześć duchowieństwa w ręce ks. prałata 
Chotkowskiego, odpowiedział tenże toastem 
na cześć obywatelstwa i księży wikaryuszy, 
którzy największe około wiecu położyli za­
sługi. Szereg toastów zamknął włościanin 
Wójcik z Wyciąża, pijąc zdrowie ducno- 
wieństwa i obywatelstwa. Ożywiona roz­
mowa przeciągnęła się blisko do północy, 
a uczta utwierdziła we wszystkich uczestni­
kach to podniosłe wrażenie, iakte wywAr ł
przebieg wincu- i r~

«■!* I ’ « wypaaa takie, ż# na cześć 
k». nuncjusza Agliardi ego hr. Andrzejowie 
Potoccy w pałacu „pod Baranami- dali 
obiad. Zaproszenie na obiad otrzymali: ks. 
kardynał Dunajewski, kg, arcybiskupi Mo­
rawski i Issakowicz, ks. metrop. Sembrato- 
wicz, ks. biskup Glazer, ks. biskup Baar, 
ks. prałaci Matzke, Gawroński, Chotkowski, 
ks. poseł Świeży, ks. prowineyał Mycielski, 
ksiądz kanclerz Anatol Nowak, z ducho­
wieństwa ruskiego ks. prałaci Andrzej Bie­
lecki i Tkaczunyk, ks. kanonicy Baczyński, 
Czechowicz, Pakisz, Turkiewicz, prof. Bar­
toszewski, radca konsystorza ks. Piórko, ks. 
ks. katecheta Huzar, ks. proboszcz Sielecki, 
ks. kaznodzieja Redkiewicz, ks. kapelan 
Jackowski i ks. katecheta Romanowski. 
Otrzymało zaproszenia prezydyum wiecu 
panowie August Gorayski, Bolesław Au­
gustynowicz, ks. Paweł Sapieha, poseł Wł. 
Czaykowski; z wojskowości: JE . komen­
dant korpusu Krieghammer, JE. generał in- 
żynieryi Geldern, hr. Stan. Tarnowski, da­
lej p. delegat Laskowski, p. prezydent J a ­
siński, rektor Madeyski, dyrektor policyi dr. 
Korotkiewicz, posłowie Koziebrodzki, Szep­
tycki, dr. Piłat, dr. Włodzimierz Kozłowski, 
p. Buczyński, p. Wrotnowski, ks. A. Lubo­
mirski, Jan Trzecieski oraz pp. dr. Markie­
wicz i Tomasz Chęciński. Woioraj w pią­
tek o godz, 12. w południe część uczestni­
ków wiecu wyjechała do Wieliczki. Około 
300 osób wsiadło do pociągu a między ni­
mi ks. kard. Dunajewski z nuneyuszem 
Agliardim, hr. Andrzej Potocki i członkowie 
jrezydyum wiecu.

Egzamin dojrzałości w seminaryum 
nauczycielskiem męskiem w Tarnopolu zło­
żyli : Barwiński Leon, Berezowski Jó ze f, 
Bieniowski Stanisław, Celewicz Witold, 
Garnczarski Marceli, Iwiński Tomasz, J a n ­
kiewicz Jan , Landesberg Chaim (ekst. dop.), 
Lewicki Włodzimierz, Malczos Julian, Na­
wrocki Emil, Romańska P a u l in *  (ekst. z 
odzn.), Słobodziński Dy-nit*" Sozań-
ski Ignacy, S ta d n y  Ł u k a a z , Ś w id n ic k i An­
toni, Tarnawski J u l i a n ,  Tomaszewski Zyg,, 
T u rcz an ie w io z  Piotr, Vogel Józef (ekst.), 
Zabąjkiewiczówna Zofia (ekst.), Zaklika Ze­
non (z odzn.), Zaszkiewicz Bolesław.

W LeaZiiIOWJe, koło Brodów, znale­
ziono w stawie zwłoki nieznńnego w całej 
okolicy mężczyzny znacznie nadpsute. P raw ­
dopodobnie należał on do szajki koniokra­
dów i zapewne koledzy wrzucili go do sta­
wu, miał bowiem nogi związane. Ma być 
rosyjskim poddanym i żydem.

O lekkomyślną krydę o sk a rż y ł  się  
zn an y  do sy ć  w  w ie d eń sk ic h  k o ła o h  p u b l i ­
cy sty czn y ch , a  n a w e t i n a  s z e r o k i*  św iec ie  
A le k sa n d e r  Y a rg e s . Był on o fice rem  w  w o j­
sk u , a  p o p u la rn o ś ć  z d o b y ł sob ie  d z ie łem  w 
k tó re m  o p is a ł  k o n n ą  podróż  swą p a  I n ^ J — h 
W sc h o d n ic h . O prócz teg o  w ydw wwł ofr w  
o s ta tn ic h  c za sa ch  p ism o  h u m o ry s ty c z n e , a  
o sk a rż y ł  o b ecn ie  d la  teg o , bo z a c ią g n ą ł
4 .0 0 0  z ł. d łu g ó w , k tó ry c h  n ie  m a  c te m  
p o k ry ć . J e s t to  w y p a d ek  ta k  n ie z w y k ły , i* 
w szy s tk ie  w ie d e ń sk ie  d z ie n n ik i a  n a w e t i 
w ła d z a  p o d e jrz y w a ją  V a r g e s ’a  o le k k ie  p rz y ­
n a jm n ie j p o m ię sz an ie  z m y s łó w .

Ostatni wzlot balonem wykona j u ­
tro (j. w niedzielę 9. bm, pan Szymański s
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grodu przy ul. Kochanowskiego wieczorem 
a rzecz jednego z najsympatyczniejszych 
owarzystw naszego miasta. Sposobność po- 
egnania miłego gościa z Warszawy i po* 
•arcia filantropijnych celów towaizjstwa 
ryzyska niazawodnie każdy, kto choć raz 
tył świadkiem wspaniałego skoku ze. spa- 
lochronem i niebezpiecznej jazdy w £ laki
iowietrzne. ,

N o w a  m l e c z a n . ! *  połączona z kueb- 
iią domową, „‘.wartą została przy ul. S arb- 
[owskiej 1. 6, z drugiem wejściem od uli- 
»y Teatralnej. Znamy przedsiębiorcę i mo- 
emy polecić'jego przedsiębiorstwo.

F e s ty i i  8okoZ 6n  na Górze Zamkowej 
tdbędzie się nieodwołalnie w niedzielę d. 9. 
om. z niezmienionym programem.

P o p is o w e  s t r z e l a n i e  Jana  lir. Dro- 
aojewskiego odbędzie się na Strzelnicy miej- 
ikiej W niedzielę d. 9. bm.

W y c ie c z k a  „ u a  P a s i e k i " ,  która się 
odbędzie jutro w niedzielę d. 9. na fundusz 
inwalidów, wdów i sierót Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy drukarzy lwowskich za­
powiada się bardzo dobrze. Komitet poczy­
nił przygotowania, aby pobyt uczestnikom 
wycieczki uprzyjemnić, a bogaty program 
i urocze miejsce zabawy zwabią niewątpli­
wie znaczną ilość osób, pragnących przez 
Kilka godzin edetennąć świeżem powietrzem 
. użyc w eso łe j rozrywki.

O d p o w ie d ź  A d m l n l s t r a c y l .  JWPan 
Aleksa/idei Dziedaszycki w Kalksburgu. — 
Prenumerata zapłae^ną była do 30. czerwca.

Guy de Jtaupassant.
Wczorajsze telegramy przyniosły wiado­

mość o śmierci Maupassant’a.
Maupnssant wyszedł ze szkoły Flauberta. 

Posiadał on, podobnie jak jego mistrz, nad­
zwyczajny dar obserwacyi i dziwną potęgę 
słowa. I obaj byli przekonania, że świat po 
to tylko istnieje, a ly  go opisywać. Kreślił 
wszystko bez tendencyi i dlatego przyzna­
wał sobie prawo malowania życia, jakiem 
ono jest.

Miał też o wiele bystrzejsze oko na cie­
mne strony życia, aniżeli na jego własne 
objawy. Wstrętnemi nieraz bywają jego te­
maty, są jedna* i wyjątki. Jest on bowiem 
pessymisią, ale uczuć swoich nie propagował 
świata. Nie filozofem-był, lecz’ artystą. '

Jako artysta przedstawiać chciał rzeczy­
wistość — indywidualną a nie ogólną. Nie 
malował obrazu całego Świata, tylko jego 
cząsteczki. Pudług niego jedynym motorem 
życia jest. instynkt. Ponieważ jednak na in- 
istynkcio nie da się oprzeć żaden silny, bo­
gaty pharauter, przeto u Maupassanta nie 
znajdujemy bohaterów, którzyby głębokie i 
trwałe loblli na nas wrażenie. Przeciwnie, 
umie Muupassaut kreślić drobne okoliczności 
w sposób tak, że o nich n iga j  sapomnąo 
nie można. Przyczyna jasna. Ponieważ j e g t  
bohaterowie kierowani są tylko instynktem, 
muszą pozostać mónutonni; okoliczności zaś 
■pozostają wolne od tęgi błędu. W ogolę 
w utworach Maupassanta osoby są dla oko- 

|  licznośji, a nie przeciwnie. Okoliczności te 
jednak malowane są po mistrzowsku, szcze­
gólnie w nronnych nuWelach.

Zakres więc jego bohaterów jest ogra­
niczony. zakres zas materyałów nieskończo­
ny. ^a^ygikie warstwy i wszystkie zakątki 
jego ojczyzny ziiachodzą się w jego utwo­
rach. •

Kilkakrotnie jak np. w N o tte  Coeur 
lab F o n  coinnte la m ort usiłował Maupao 
sant pogłębić charaktery, ale to mu się nie 
powiodło, gdyż ćw jedyny jego motor, in­
stynkt, czynił; j e ' , ttw. ze czczymi i powierz­
chownymi. Wartość j t g 0 utworów ogranicza 
się tylko do malowania faktów, które często 
przedstawia z plastyką niezrównaną, ale 
zawsze ae szkodą poezyj Do zwycięstwa 
w Sferach poezyi zamkną* 8obie Mau^assant 
sum diogę w przedmowie do Pierre et J e a n . 
pisanej w r. 1887. „Le talent provient de 

. 1’oriffm dlite . qui est une m an iire  speciale 
de penssr, de voir, de comprendre et de 
ju g e r ą. Kto autorowi chce ograniczyć wolny 
wybór tematu i formy, zmusza go do za. 
parcia się swej oryginalności i zakazuje mu 
patrzeć własnem okiem i pojmować własnym 
lozumem. Podług Maupassanta zadaniem 
artysty jest zmuszać nas, abyśmy ukrytą 
myśl wydarzeń, myśląc pojmowali. Artysta 
ma prztdstawiać przełom życia bohatera 
w dwu peryodach, — już to okazując wpły 
wy okoliczności, już to rozwój uczuć i na­
miętności, miłości, nienawiści lub walkę w 
warstwach społecznych, walkę o materjalne, 
rodzinne, polityczne lub inne interesy.

Technika Maupassanta polega na zrę­
cznym wyborze i zestawieniu zdarzeń. Wy­
padki oez znaczenia opuszcza, ważne nato­
miast -«r jaśnem maluje świetle. Czasami 
nawet poprą i^ja rzeczywistość. Zdaniem jego 
malować prawdę' znśczy dać zupełną iluzyę 
prawdy.

Był on przeciw Likiem rom ansu  an a l i ty ­
cznego ; psychologia pow inna być ukryU w 
książce tak, jak uk ry w a  się w życiu w po­
stępkach ludzkich. Ideałem jego był rOn.ans 

* objektywny, w którym psychologia leżałaby 
w samych czynnościach boliateiow.

Z tego krótkiego programu poznać już 
można, jak bardzo Maupassant ścieśnił swoje 
zadanie. Wprawdzie ma on prawo żądać, 
aby gó i--rano jakim jest. ale też odpowie­
dnie do tego przeznaoąyć mu należy miejsce. 
Kładzie on jedyny nacisk na zdarzenia. 
jednak o tyle tylko są życiem, o ile stoją 
w organicznym związkn z osobami. Każda 
cząstka życia musi być organizmem. A ob­
serwacja przedstawia tern większe zaintere­
sowanie, im głębiej i jaśniej patrzy w ten 
organizm. Naturalnie atoli popełniają ten 
błąd, że najwyższe zadanie sztuki określają 
podług swoich zdolności. A te znowu mają 
swoje korzenie w nowoczesnych, niereligij 
nych , przyrodniczo - naukowych pojęciach 
świata, które są także tylko jednostronne. 
Poeta ma inny cel, aniżeli psycholog ana­
tom, chemik lub nawet historyk. On ma

uetylkń opisywać życie, ale 
jego zagadki. I  im doskonalej te zagadki 
rozwiązuje, tem jest większym.

Maupassant napisał tuziny drobnych no­
welek, a są to wszystko nierozwiązane lub 
na pół tylko rozwiązane zagadki. Najlepszym 
tego przykładem sławna H orla. To też 
wszystkie jego drobne opowiadania nie mają 
większego znaczenia.

Charakterystyczniejszą jest druga grupa 
utworów Maupassanta, posiadająca wspólny 
szczególny moment — obcy właściwemu 
naturalizmowi — moment przebaczania. Naj­
silniej występuje on w Pierre et Jean , a 
dalej w Notre Cocur, F o rt comme la 
m ort, M ont Orioł. We wszystkich tych 
utworach wina maże się pokutą. I  ta jedy­
nie grupa ze wszystkich dzieł Maupassanta 
zasługuje na trwalsze przechowanie.

O innych można powiedzieć, że szkoda 
tak wspaniałej techniki dia tak marnych 
tematów.

O życiu Maupassanta mówiono w osta­
tnich latach wicie złego. Dziś, gdy umarł, 
nie życie jego, lecz tylko dzieła do nas na­
leżą.

rozwiązywać 94.000 ludzi, Przy obeenem pokojowem

Sztuki piękne.
Bepertoar teatralny. W teatrze lir. 

Skarbka : Dziś w sobotę „Sapho“ sztuka
w 5 akt przez Alfonsa Daudeta i A. Bel- 
lot’a. Szesnasty gościnny występ panny 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszaw­
skich. — W teatrze letnim: produkeye ma­
giczne Chevaliera Thorna. — Jutro w nie­
dzielę w teatrze lir. Skarbka: „Aria i Mes- 
salina" tragedja w 6 odsłonach pi zez Ad. 
Willbrandta. Przedostatni gościnny występ 
panny H. Marcello. —  W teatrze letnim: 
produkeye magiczne Chevaliera Thorna. — 
W poniedziałek w teatrze lir. Skarbka: 
„Sapho" sztuka w 5 aktach przez Alfonsa 
Dandet a i A. Belloóa. Ostatni gościnny 
występ panny H. Marcello — W teatrze 
letnim: produkeye magiczne Chevaliera
Thorna

Ostatnie wiadomości.
D iło  wsiadło znowu na  Gazetę N a ­

rodową, stawiać ją  na równi z H a ły -  
czanyncm  co do walki z narodowcami, 
a to z powodu naszego artykułu o sto­
sunku narodowców do spraw kościelnych 
i ks. metropolity Sembratowicza.

Nie chcemy się kłócić z tem pismem, 
ale niechaj nam DHo o ipow ie :  1) Czy
prawda, jakoby humorystyczne pisemko 
ilustrowane Zerkało  było organem naro- 
aow.eckim? 2)  Czy prawda, że D iło  nie- 
dawnu teiun wypisało g o rą c y  panegiryk 
n a  r z e c z  Z e r k i h a ? i 3 )  p z y  p r a w d a ,  Ź6 
Zerkało  w swoim ostatnim numerze 
umieściło wiersz pod nap. „Rusynam w 
dorohu w i  wiec katolicki w Krakowie?"

Wiersz ten je s t  jeszcze sromotniej- 
szym napadem na biskupów i ducho­
wnych r u s k i c h , którzy się udali na 
wiec ów do Krakowa, niż napad  moska- 
lofilów na nich w wagonie kolei Półno­
cnej. Zelżono ich od ostatnich „niewoi 
ników" itp Koniec wierszu tego op ie w a :  
„Więc idźcie co prędzej! — już ' i  W a­
welu dzwony hLczą za wami — ji 
n a s z e  p r z e k l e ń s t w a ^  k t ó r y m i  
R u ś  w a s  n a c a ł . ą  d r o g ę  p r o w a ­
d z i ,  i jednomyślnie szczerze wara ży­
czy, ażebyście już pozostali w tem  El 
dorado. My war chętuie darujemy jezu­
i tom !”

H ałyczanyn  d o n o s i : W sprawie a re ­
sztowanych studentów ruskich we Wie 
anin (za napad na ks. metropolitę i na  
ks. biskupa Kuiłowskiego) sąd wyższy 
nie przychylił  się do uchwały sądu kra 
jowego, aby aresztowanych wypuszczono 
i śledztwo przeciw flini na wolności pro­
wadzono. Powodem takiego orzeczenia 
sądu wyższego było między inuerni i to, 
że namiestnik hr. Badeni prosił rządu 
w imieniu metropolity, jako obrażonego, 
aby w tej sprawie nie dopuszczono do 
ostatecznej rozprawy sądowej. Wobec 
tego polecił wiedeński sąd krajowy są­
dowi h.owskiemu przesłuchać ks. m etro­
politę i jego towarzyszy podróży, tj. b i­
skupa Kuiłowskiego i kan Bieleckiego, 
jako świadków owej sceny i na podsta­
wie zeznań metropolity zastanowić śledz­
two i aresztowanych na wolność wypu­
ścić. (Ustęp ten je s t  widocznie bałamu­
tny ; p. r. Cr. N .). Polecenie to wysłano 
do Lwowa jtszcze  we w to re k , a dla 
przyspieszenia prezes sądu wiedeńskie;.o 
wysłał we śro ię  jeszcze telegram, aby 
metropolitę i jego towarzyszy natych­
miast przesłuchano. Ale to było niemo­
żliwe, ponieważ wszyscy oni bawrią na 
wiecu' kutolicki-m, w Krakowie. Sąd wie­
deński widocznie i bce sprawę doprowa­
dzić do końca, 'a rektor wszechnicy wie­
deńskiej wszystko uczynił,  aby areszto­
wanych coprędzęj na wolność wypo­
szczono."

\ \ J rajehstagu niemieckim odbyło się 
pierwsze czytanie przedłożenia niemie

Kanclerz Caprivi rozpoczął od dekla- 
raevi iż po dziewięciu miesiącach, od­
kąd znana jest treść przedłożenia t ru ­
dno coś nowego o niero powiedzieć, 
rząd przyjął wniosek Huenęgo ze wzg^ę 
du na ekonomiczne położenie. W s u 
tego zrezygnował z szóstej części ego, 
czego pierwotnie żądał, ale to juz osta­
teczna granica wszelkich ustępstw.  ̂ we­
wnętrzne położenie nie zmienia się. a 
siła zbrojna sasiadów wzrasta. Francya 
doszła już dÓ ostatecznego wyzyskania 
liczby ludności dla armii, a Rosyu o dr. 
1889 podniosła stan armii pukojowej o

położeniu Niemcy nie megą czekać, aż 
nadejdzie niebezpieczeństwo, bo wtedy 
będzie już zapóźuo. Co do pokrycia zwię­
kszonych kosztów, postaram y się o wię­
kszy dochód z podatku giełdowego, a o- 
szczędzimy rolnictwo i rękodzieła. Szcze­
gółów na razie kanclerz podać nie, może 
i prosi w tym względzie o zaufanie tu ­
dzież o rychłe załatwienie ustawy.

Payer (stronnictwo lu d o w e , rodzaj 
wolnomyślnego) dowodził, że rząd na 
nowych wyborach źle wyszedł, bo jeżeli 
nawet przejdzie przedłożenie wojskowe, 
to w zamian kanclerz zaprzedti się w 
niewolę klasom społecznym, o których 
przy kwestyi pokrycia kosztów wspo­
mniał, to je s t  rojnikom i drobnym prze­
mysłowcom. Mówca je s t  przekonany, że 
to przedłożenie nie będzie ostatniem i 
że rząd zapragnie dalszego wzmocnienia 
armii.

Manteuffel (konserwatysta) p rzem a­
wiał za przedłożeniem.

L iebknecht (socjalista) cisnął rządowi 
zarzutem, że cała ta wzmocniona afmia 
nie na nieprzyjaciela zewnętrznego je s t  
przeznaczona, a jeno służyć m a k u  obro­
nie interesów klasowych wewnątrz pań­
stwa, aby zgnieść socjalistów a poprzeć 
konserwatystów, którzy są lichwiarzami 
zboża. Żąda ł dalej, aby rząd wziął in i­
c ja tyw ę w kwestyi powszechnego roz­
brojenia, a zakończył słowy : „Dawni bo­
gowie już pomarli, świat należy do n o ­
wego boga, do socjalizmu".

Wolnokonserwatysta S tum m  oświad­
czył, że prawdziwymi wyzyskiwacz im 
ludu są socyaliści.

Dzisiaj dalszy ciąg rozprawy. .

Z Paryża donoszą: Członkowie Izby
deputowanych tudzież Rady miejskiej 
chcieli się onegdaj zgromadzić w ratuszu, 
celem wspólnej narady nad ostatniemi 
zajściami. Prefekt departamentu Sekwany 
kazał jednak obsadzić wejścia do ratusza, 
zabronił urządzenia tego zgiomadzenia 
i oświadczył, że tylko członków Rady 
miejskiej wpuści do sali obrad. D eputo­
wani i radni protestowali przeciw temu 
zarządzeniu, uchwalili jednak odezwę do 
ludności, w której ganią wprawdzie po- 
lieyę, ale zaklinają ludność, aby zacho­
wała się spokojnie i nie zważała na pro­
wokacje chwilowego rządu, który się 
bronią z cesarstwa posługuje. Półurzę- 
djvie pisma donoszą, że prefekt Sekwany 
działał w tym wypadku w myśl mstruh- 
cyi prezesa gabinetu, p. Dupuy, który 
oświadczył, że nie dopuści, aby wytwo­
rzyła się jakaś nieodpowiedzialna insty- 
tucya pośrednia do krytykowania dzia­
łalności organów rządowych, odpowie­
dzialnych za .swoje czynności.

M a n n  donosi, że 170 syndykatów ro­
botniczych oświadczyło się za urządze­
niem powszechuego strejku.

Na' ulicy Saint-M aud wznieoiono one­
gdaj wieczorem barykady. Na policję 
strzelano z rewolwerów i karabinów, 
rzucano na nią garnkami i kawałkami 
żelaza. Kilku po lic jan tów  raniono lekko. 
Na bulwarze Voltaire oblano jeden wa­
gon tramwajowy naftą i podpalono. J e ­
dnego po lic jan ta  utop ono w Sekwanie. 
Przy aresztowanych onegdaj znaleziono 
rewolwery, noże i sztylety.

Jak  słychać, prezes gabinetu wygo­
tował już dekret, rozwiązujący paryską 
Ijtadę miejską.

Dzień wczorajszy do wieczora prze­
szedł spokojnie. Giełdy robotniczej strze­
że stale batalion wojska Ogłoszono wia­
domy manifest, wyrażający oburzenie, a 
podpisany przez paryskich deputowanych, 
senatorów i radnych

Cariera, prezesa komitetu studenckie­
go, który wydał do kolegów odezwę prze 
strzegającą przed ro z ru ch am i, opadli 
wczoraj m eżnam  ludzie i zbili tak, że 
ledwie żyje. Niektóre dzienniki twier­
dzą, że sprawcami napadu byli ajenci 
policyjni.

body  ak adem ick ie j .  K ied y  r e k to r  z j a ­
wił się n a  dz ied z iń cu  w sz e c h n ic y ,  s t u ­
d en c i  pod n ieś l i  go  do g ó r y  i obnosili  
n a  ram ionach ,  śp iew a jąc  p ie śń  stu  
d en ck ą  Gaudeamus.

Policy  a ma być o d ję tą  m a g i s t r a to ­
w i  i oddaną  w ręce rnądow e.

R z y m  d. 8. lipca. P ap ież  pow oła ł  
do R zym u  p ro fe so ra  w sz e c h n ic y  p i-  
z ańsk ie j ,  Toniolo, n a jz n a k o m itsz e g o  
socyologa  w łosk iego , a b y  m u  p rz e d ło ­
ż y ć  sw oją  n a jn o w sz ą  en c y k l ik ę  w s p ra ­
w ie  socyalnej dem okracy i .

Friedrlchsruhe d. 8. lipca . Ks. Bis 
m ark  m a  się dobrze .  W czoraj p r z y j ­
m ow ał 400 osób z L ip p e ,  k tó re  oso­
b n y m  poc iąg iem  p r z y b y ły  d la  z łoże­
n ia  m u  hołdu.

Kolonia d, 8. lipca. K oln . Z ig . do ­
nosi : R okow an ia  h a n d lo w e  m iędzy
S e rb ią  a R osyą p o m y ś ln ie  się  za k o ń ­
czy ły . T ra k ta t  z o s ta n ie  je sz c z e  w  tej 
s e sy i  sk u p e z y n y  p rzy ję ty .

K ró l A leksander  z an iech a ł  zam ie ­
rz o n e j  p o d ró ż y  za  gran icę .

Petersburg d. 8. lipce. W iadom ości 
co do zam achu  n a  Pob iedonoscew a 
z d a ją  się być  p rze sad n e .  P e w ie n  le ­
k a rz ,  k tó ry  w id z ia ł  sp raw cę  zam achu, 
o p isu je  go ja k o  cz łow ieka  s łabego  n a  
c iele i um yś le ,  chodzącego  o ku lach . 
Z re sz tą  j u ż  ze z n a n ie  j e g o  w śledztwie, 
że p rz e d  sw o ją  śm ie rc ią ,  k tó ra  go 
ry ch ło  c z e k a ,  chc ia ł  z ro b ić  d o b ry  
u c z y n e k , zab ija jąc  P o b iedonoscew a , 
w sk azu je ,  że n ie  j e s t  p r z y  zd ro w y ch  
zm y słach .

Berlin d. 8. lipca. S łab o ść  ks. Bi- 
s m a rk a  n ie  j e s t  n ie b e z p ie cz n ą .

C en trum  w niosło  w r a j e h s t a g u  k i l ­
ka p rzed łożeń  so c y a ln o -p o l i ty c z n y ch .

Parjż d. 8. cze rw ca. S ąd  ciągle 
w y d a je  w y ro k i  n a  a re sz to w a n y ch .  
D zienn ik i  r a d y k a ln e  p rz e m a w ia ją  b a r ­
dzo ostro. Z am ach  n a  C a v ie ra (o b  Ost. 
W iad .)  nan o w o  w z b u r z y ł  całą  d z ie ln i ­
cę s tu d e n c k ą  Q u a r t ie r  L a t i n ; dz is ia j  
ma się  odbyć z g ro m a d z e n ie  s tu d e n tó w  
p a n u je  tu  z a n ie p o k o je n ie  z p o w o d u  
d on ies ień  o s i ln em  w z b u rz e n iu  n a  p ro -  
w in cy i .  A narch iśc i o d g ra ż a ją  s ię  n a  
d z ień  11. bm. ( roczn ica  s t r a c e n ia  Ra- 
yachola).

Dziś m a ją  być w  pa r la m e n c ie  w n i e ­
s ione  in te rp e la c y e  z p o w o d u  r o z r u ­
chów.

dla stacyj w Czerniowcach, Nowej Źucz- 
ce, Radowcacb, Suczawie, Bojan aa  do­
stawę rocznie około cet. metr. 98 owsa, 
15.140 siana, 10.004 słomy podściółko- 
wej i 978 słomy okłotowej; III. w S ta ­
nisławowie dn ia  2 sierpnia br. dla s ta ­
cyj w Stanisławowie, Kołomyi, Tłuma­
czu, M onas 'erzyskach i Czortkowie na 
dostawę roaznie około cetn. metr. 75 
owsa, lfr.940 siana, 9.098 słomy pod- 
ściółkowej i 1.557 okłotowej; IV. w Tar­
nopolu dnia 2 sierpnia br. dla stacyj w 
Tarnopolu, Trembowli i Strusowie na do­
stawę rocznie około cetn. metr. 12.660 
siana, 6.156 słomy podściółkowej i 786 
słomy okłotowej. Oferty wnosić należy 
do odnośnych urzędów magazynów pro­
wiantowych w dniach przeznaczonych do 
rozprawy najpóźniej do godziny 10 rano 
Bliższe warunki p rzejrzane być mogą w 
magazynach prowiantowych, tudzież w 
biurze Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie.

— Niewypłacalność. W iedeński Cre- 
ditorenverein ogłasza niewypłacalność 
Feibischa Horowitza w P ' dwołoczyskach, 
Czarny W ieselburg  w Kołomyi.

TELEGRAMY.
■Wiedeń d. 7. l ipca .  D z ien n ik i  d o ­

noszą, że w  E g g e n d o r f  koło W iener  
N eus tad t ,  podczas ćw iczeń  w o jsk a  w  
s t rze lan iu ,  ek sp lodow ała  bom ba s k u t ­
k iem  n ieos trożnośc i  a r ty le rzy s tó w . 
W ed łu g  n ie k tó ry c h  d z ienn ików  dwóch, 
a w e d łu g  in n y c h  don ies ień  t r z e c h  a r ­
ty le rzy s tó w , odniosło  c iężk ie  r a n y ; 
n a d to  t r z e j  a r ty le r z y ś c i  są  lekko  rann i .

P e s z t  d. 7. lipca. B ud a p . Corr. 
donosi:  Z S za tm aru  dochodzą  w iado­
mości o k i lk u  w y p a d k a c h  choroby, 
podobnej  do cholery . W j e d n y m  z tych  
w y p ad k ó w  s tw ie rd zo n o ,  iż  n ie  j e s t  
w y k lu c z o n a  c h o le rą  azy a ty o k a .  Z a rz ą ­
d z o n o  w sze lk ie  ś ro d k i  p rew en cy jn e .

San Franclsko d. 7. lipca. Poczto­
wiec parowy „Kbiva“ wiozący 980 
pielgrzymów z Bombay do Mekki, 
spalił się do szczętu na pełnem mo­
rzu. Większa połowa pielgrzym ów 
spaliła się, kilkudziesięciu utonęło w 
falach morskich, niewielu tylko ura­
towano.

Grac d. 8. lipca. Do rektora wszech­
nicy, Sohlagera, k tó iy  wymówił się 
od przygotowanego na jego cześć przez 
studentów korowodu z pochodniami, 
udało się 18 studentów  w deputacyi 
z podzięką, że stanął w obronie swo­

Dział ekonomiczny.
— Posiedzenie Izby handlowo 

przemysłowej odbędzie się w poniedzia­
łek d. 10. bm. o godz. 6. wieczorem.

— Otwarcie stacyi Lantschlm dla
ogólnego ruchu. Stacya Lautschim linii ko­
lejowej Janowitz-Taus, ezesko-morawskiej 
kolei transwersalnej została z d. 1. bm. 
otwartą dla ogólnego ruchu.

— Premiowanie koni. Tegoroczne 
jesienne premiowanie koni odbędzie się w 
Galicji wscLodniej, a mianowicie: w Szczer- 
cu 23 września, w Stryju 25 września, w 
Kałuszu 26 września, w Złoczowie 3 pa 
ździernika. W każdej z powyżej wymienio­
nych miejscowości premiowane będą klacze 
w kraju chowane, a to: 1. klacze rozpło­
dowe ze źrebiętami, 2. młode klacze, 3 
źrebice.

— Ostemplowanie ksiąg handlo­
wych. Pzynnośó stemplowania ksiąg han­
dlowych i przemysłowych, którą dotychczas 
sprawował urząd, wymiaru należytości, po- 
ruczyło ministerstwo skarbu od 1 sierpnia 
głównemu urzędowi cłowemu we Lwowie.

— B a n k  h i p o t e e z n y .  Z d. 30 czer­
wca br. było w obiegu: 5 prc. listów hi­
potecznych zł. 6,826.800, 5 prc. premio­
wanych listów hipotecznych zł. 1 1 ,4 3 5 .3 0 0 ,  
4 1/,  prc. listów hipotecznych zł. 15,673.000, 
łącznie zł. 3 3 ,9 3 5 .1 0 0 .  Asygnacyj kasowych 
było w obiegu zł. 2,003 9 5 0 .

— Dodatek IV . do skorowidza odle­
głości kilometryeznych zachodnich i wscho­
dnich sieci kolejowych dla obliczania nalc- 
żytości przewozu osób cywilnych i pakun­
ków, jakoteż dla transportów wojskowych 
,a kolejach państwowych i prywatnych pod 

zarządem państwa będących, wyjdzie z wa­
żnością od 1 bm.

Dodatek do skorowidza dla sieci zacho­
dnich zawiera oprócz sprostowań głównego 
skoiowidza, odległości kilometryczne od li­
nii Schrainbach- Kernhol, kolei lokalnych 
ZeRweg, Fohnsdorf i Wels-Unter-Rohr, do­
datek zaś do skorowidza dla sieci wscho­
dnich zawiera uzupełnienia dotyczące stacyi 
„Matyjowce".

Dodatki powyższe można nabyć za po­
średnictwem stacyi lub też w dyrekcyach 
ruchu.

D ostaw y  d l a  w o jska .  Celem zabezpie­
czenia dostawy owsa, sian^  1 słomy dla 
stacyj wojskowych w obrębie l i  korpusu 
na czas od 1 października 1 ,93  do kon- 
ca września 1894, odbędą się licytacye 
w urzędach krajowych magazynów pro­
wiantowych, a to : I- we Lwowie dnia  1 
sierpnia 1893 dla stacyj wojskowych w 
Brodach, Brzeżanacb, Wielkich Mostach, 
Krechewie, Lwowie, Rohatynie, Złoczo­
wie i Żółkwi na dostawę rocznie około 
cetn. metr. 53.541 siana, 24.763 słomy 
podściółkowej i 4.383 słomy okło tow ej; 
H . w Czerniowcach dnia 1 sierpnia br.

Wiadomości giełdowe.
L wów dni&8 . lipca  (Z Izby handlowej).

A k c je  za sztukę: kolej gal. Karola Ludwika
200 zł in. k. 216-— do 219 —. kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 256 — do 2 5 9 — . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 360.— do — .— , 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. - . — do 215.— .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5°/0 losow. w in  lat. 101— do 101.70, 5° 0 z 10"',, 
dreur 110.00 do 110.70, 4 7 ,%  los. w 50 lat. 100 00 
do 100.70. Banku krajowego 4V»0/o l°s- w lat 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zieui9k 4°, c 
9G.25 do — — , 4°/0 los. w 41 '/, lat 98 25 ao —•— , 
4' / o o los. w 521. 100 00 do 100-70, 4° 0 los. w 56 
latach 98 50 do — •—.

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. (lal. Zakr. kred. włość 
w likw . - . — do — .— . Ogólnego rilniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6*/0 los 
w 16 latach 50.— . do —.— .

Obligl za 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 50 0 
in. k . — .— do — . —. Galie, funduszu propiua- 
cyjnego t 0/0 97 90 do 98-60. Buków, funduszu 
propinaoyjuego 5*|0 102 25 do —•— . Kom. bauku
krajowego 5°[, w. a. I. ein. —•—  d o  , ó
IL. r u  102.25 do —"—. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 6"l„ w. a. 105 00 do — , z roku 1333 
4V I ,  100-40 do 101-10, 4“|„ 9650  do —  Po­
życzki 4-prc. koronowej 96-50 do 97-2 J.

L o sy : Losy miasta Krakowa 3ó 50 do 25.—
Losy m iasta Stanisławowa 39 00 do 4 ł0 d .

W a lu ty :  Dukat cesarski 5.80 do 5.90. Napo 
leondor 9.7” do 9.87. Półim peiyał rosyjski 1 90 
do — . Kubel .osyjski sreorny 1.29-00 do I.H2 00 
Kubel rosyjski papierowy 1.29 15 do 1-31 00 ICO 
marek niemieckich 60 20 do 60 80.

W iedeń  d. 8 . lipca (telegrafowane).
K e n ty : wspólna papierowa 97 80, srebrna 

97 55, auscr. koronowa 97 00, złota 117 90, węg 
I oioi . 94 95 złota 115-75.

A kcye p rzedsięb iorstw  transp ortow ych : Ko
lei Czerniowieckiej 257 50. Północnej 2875.— 
Państwowej 309 25, Półnoono-zachod 235-75, Węg. 
półn -wschód. — - - ,  Południowej ('Lombardy) 
103-50 are. A lbrechta (za 200) 96.00, Bukowin 
skich kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskich 
(za 200) — .

Akcye banków: austr. węgiersk. na 600 zł. 
984 —, anglo-austr. 152 25, Landerbanku 250-60 
Umonbanku 250-50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł 135-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
590, galie. Banku hypot. za 200 zł. 365, galic. 
banku dla handlu i przemysłu za 200 . —•— 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117 50 Żiwno- 
stenska banka 116.00. Kredyty austr. 338 87 Kre 
dyty węg 414-12.

P e iy c z k l  pub liczn o  -. Gal. propinacyjne 97-60 
buków, propir.. 102-50. buk indcinn. 000 00, gal. 
kraj. z r. 1893 96 30.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie lO l oO 
Gal. Io w . kred. ziem. 98 25, 4 1/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pru buków, kasy oszczędn 100-—.

L osy: austr (Jzerw. krzyża 18-50, węg. Czerw 
krzyża 00 00, Bazylika —•—, K u ro w sk ie  23 75 
Stanisławowskie 40-—. Tureckie 49 10.

W a lu ty : Kuble papier. i30 00, 20-markówk 
121p 2G-frankówki 9 83 sovereings 1234, tu­
reckie liry  złote 11-10 100 m arkówki 60 50, wło­
skie 100 lirów ki 46-40.

Z rynków towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Sprawozdanie z targ u  zbożowego na K leparzu.
K ra k ó w  8 . lipca.

Dz siejszy targ  na K leparzu odbył się w 
usposobieniu spokojnem. Odbyt na  pszenicę i ży­
to ograniczony jak  zwykle do potrzeb m iejsco­
wych, jes t oczywiście slaby, z drugiej strony je ­
d n a k ’ duwozy n ie  sę już tak  znaczne jak  p rzed ­
tem, więc ceny z m ałem i tylko zm ianam i trz y ­
maj i się dość dobrze. Jęczm ien ia  zwłaszcza w 
celnych gatunkach poszukiwano po cenach wyż­
szych, licz  mało się go pojawia. Owies n ie­
zmiennie.

P łacono pszi nicę b iałą 9-— do 9-15, czerwo­
n ą  8 86 do 9-35, żółtą 8 85 do 9-35; żyto
7-15 do 7-60 złr.; jęczm ień browarny 6.50 do
6-75 złr., na  kasze 6 20 do 6‘45 złr.; owies 7 1 5  
do 7-60 zł.; rzepak — •— do — złr.; koniczy­
nę czerwoną — do —, b iałą  — do — złr.; wszystko 
za 100 kilogramów

B ank galicyjski d la han ilu  i przemysłu- 
W ied eń  8 lipea. Z powodu pom yślniejszych 

wiadomości z B erlin a  w strzym ało  się opadanie 
cen zboża. Ceny żyta i pszenicy trzym aja  sie 
stale, owies natom iast poszedł w góre.

Sprzedawano : pszenicę na je s ie ń 'p o  zl. 8- t7 ,
8-29, O-—, pszenicę na wiosnę 8-C1, 0 — 0 — ; 
żyto na  jesień  7-20, 7 19, 0*— ; owies na  jesień
7-11,7-16, 7-15, kukurudzę na lipiec-sierpień 5 58, 
5-6", ua sierpień-wrzesień 0-—, na wrzesień- 
październik 0-— , 0 — ; nową 1894 5-95 do 5-94 • 
nowy rzepak 15-50 do ló -o j.

W ied eń  d 8 lipca . P szen ica  na jesień 8 27 
pszenica na  wio; a, 8‘CO, żyto na jesień 7-iq’ 
owies na jesień 7 1 6 . ’

Przyj e c h a l i  do Lwowa
dnia 8. lipca.

v J l0 * ± * miT a} r  °- hr. Miączyńska 
St Rnlib ’ i ^barczewska z Warszawy,
maska J 8! z TWarszawy> M. K. Mako- 
p  t z e êc> B. Feichtinger z Kołomyi,
K. Lachowski z Zaleszczyk, G. Hav 
Wiednia, J .  Schatz z Wiednia, T. Wila- 
mowski z Król. polsk., J .  Czernecki z Fran- 
zensbadu, W. Hausner z Wiednia, K. Li­
piński z Sanoka, M. Kieszkowski z Sanoka, 
B- Thaussig z Wiednia, J .  M an iew sk i 
Krużyk.

Stan powietrza. Cała ubiegła doba 
boła pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 9. lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do k.erunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości około 4 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło 4-18°C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70%-

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 
Burza możliwa.

J u t r o ,  dnia 10. lipca. św. J a n a  z Du­
kli. — św. Kyrya i Joana.

N a d e s ł a n e .

(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada).

Zmi&iia mieszkania. 
828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asysten t k lin .k i ocznej radcy dr. B. Wioher- 
kiew ieza w Poznaniu, b. dem onstrator k liniki 

prof. F u e h s ł w W iedniu, m ieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1 ; 3 - 4 .

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskiohi

* T  d

ó . e z i t 3 r © t = i  826 j
mieszka obecnie

ulica Kopernika I. 9 I. piętro.

uwagęZwracam y  
ogłoszenie

JÓZEFA JANKOWSKIEGO.

n a

815 I D e n t y s t a ,
WszecL nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu specjalnych studyów 
w instytucie odoutologicznym w Ber- 
liuie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9— 1 i 3— 6

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej Teuuera 

lub ul. Kościuszki 1. 8 .

Zm iana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
skórnych i w enerycznych

684 mieszka obecnie
u l .  C l io r ą & c z y z n y  l. 1 0 .
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

Sp e c p sta  c iu li#  skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik

były lekarz na klin ice prof. KapoŁiego i oddziele 
prof. L anga we W’ieduiu

m ieszka plac B ern ard yńsk i 1. 15. I .  p ię tro .
Ordynuje od 11 —12 i od 3—5.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązująuy °d l.czerw c.i 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  do

K uryer Osobowy

K rakowa 
Podwołocz. 
Poilw. Podłam, 
Czei niowiee 
S tryja 
Bełżca

3-01,
6-44:
6-541
6-3o

10«(
o"20
3-32

5-20 1 
10161 
10-4 )! 
10-36
•.0-26
9-56

11-11 
l i i i  
11 83

3 Tl 
7-21 
7-21

7-3G

10-50
3 “ l 8-o»

I* r z y c Il o d z ą Z

Krakowa
Bodwołocz.
Poiw. Podiam.
Ozerniowiec
S try ja
Bełżca

3-08
2-48
2-34

lO io

601
10-02

6-36

G ~
9-21
7-u
1 08

8-16

911
9 46 
5-55 
7-59 
9-06 
5-26

9-35

1 .-E1
$- 2-3e

Od dnia 
odwołania.

20. m aja kursują 
pociągi spacerowe

codziennie aż do 
de Brzuohowie i

Zimnej Wod>. Ó ^ a z d ^ d T  Brzuohowie o godz d 
min. 51 popołudniu; powrot z 
8 min. 58 wieczór. tfi> » d  do Z.mnej Wody o 
godz. 4 m in. 13 popołudniu; powrót o godzinie 
6 m in. 22 i o godz. 9 mm. 27-

UTfi-y tłust. w którvoh um - ty pokreślone s ł  
czarną linijką, orr ^ j ą  p o r ę  nocną od g.dr.ny 4

r s t k f  : r  % r.  : , ,  u  «
r e d n i o - europejskiego, o mianowicie: gdy zegar

środkowo-europejski (koleiowy) wekazmę gudz.ns 
l i ,  Mgr  lwowski wskazuje godz Iż minut 3 5 -

Prawdziwy, leczniczy, 
żołądkowy

( F Y i l e c o n y  p r z e z  l e k a r z y , )

„L e p s z y  j a k  w s z y s M r  l e c z n ic z e  w ó d k i  i  ź y t n i ó w k i “ .

Cognac tokajski flaszka 90 cnt.

Jedyny  sk ład  i w yrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g u e r y i  

j .  t l ó r n e g o  T .  P i l a r s k i  e g
, ł i o t e l  Greorgresi.

11118332
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cencie od wyrazu. i

N ajm niej za 10 ct., tylko codziennie, i

MA S Z Y N K I amerykańskie do siekania 
m ięsa po /.Ir. 4 50, poleca P io t r  C h rzą- 

s to w s k i .  handel żelazny we Lwowie ,  plac 
K apitu lny 1, (naprzeciw Katedry). Cenniki 
ilustrow ano rożnych artykułów  do daspo- • 
zyoyi. 593 j*

PŁASZCZE M Ę S K IE  z P E L E R Y N A M I
sprzedają baje znie tanio S. G a b rie l;  

&  .), < lileb o w n ik  we Lwowie, plac H a li­
cki liczba 3. 596 h

l l l j  *1 i  o  J l u  n  w j

M l i
wszystkie roboty litograficzne

w y k o n u j  o 4635

po nader niskich cenach

Alojzy Hubner
Lw ów , R y n e k  38

poleca 4498

4E R FU M Y , m y d ełk a , prawdziwą wodę 
kolońska oraz wszelkie przybory toale­

towe poleca w wielkim  wyborze najtaniej 
J a n  D z iew o ń sk i. Magazyn haftów  i d ro ­
biazgów damskich, Lwów, H alicka 6 . 590

Sa s k i e  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,
dla pań, mężczyzn i dzieci, poleca han 

del płócien F e lik s a  K o w a lsk ie g o  Lwów 
Rynek 1. 6, kam ienica ks. Ponińskiego.

5S9

S O L
F ranoensbadzką, K arlsbadzką, Iwoni- 
ck ą, M arienbadzką i M erszyńską, ja- 
koteż Sól morską I kamienną do k i ­
pieli również do użytku wenętrznego

po najniższych cenach.

A. PRZYSZLAKA
wre Lwowie 

ulica. Kopernika 1. 9.

SP R Z E D A JĄ C E J z kaueyą 3(>0 złr. do 
składu pierników poszukuje H. Czyńska 

w .Jarosławiu. Pierwszeństwo mają te, któ­
re ze sprzedażą są obznajomh ne. Listy 
z odpisam i świadectw do 15. bm. 609

AB IT U R IE N T  m a tu r z y s ta  poszukuje 
lek iy i na wieś pod przystępnym i wa­

runkam i. Bliższa wiadomość listow nie p^d 
adresem : ,,Z. Z. poste restante Lwów*.

TU T K I CYGARETOW E n ie k ie jo n e '
z najlepszej bibułki francuskiej, lCuu 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . N iia -  
ło w sk ie g o , Lwów, Hotel Żorża. Opatowa 
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 6u7

Br y n d z a  majowa górska , faska 5 kilo 
złr. 2 28, B u lio n  wyrobu Kazim iery 

M atczyuskiej po złr. 1 0 - - ,  7 50, 6 6 0  i 
5’50 Kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzeżany. 588

PO SZUK UJĘ SP Ó L N IK A  do bardzo 
dobrze idącego handlu w celu obszer­

niejszego rozwinięcia interesów, z kap ita­
łem  czterech do 5U00 złr. Łaskawe zgło­
szen ia  pod C. L. poste rest. Tarnów.

SU B J E K T  lub starszy p rak tykan t do ban 
dlu lam p i chemicznych m ateryałów , 

zostanie zaraz przyjętym . Oferty z najlep- 
ezemi refereneyam i, upraszam  pod adre 
sem „H enryk Szancer w Tarnow ie“

SPR ZED A Ż dobrze prosperującego lian 
dlu za przystępną cenę i pod korzyst­

nym i w arunkam i. Zaraz przy kupnie 3000 
złr. gotówką koniecznie. Zgłoszenia pod 
lite ram i : W. A. poste restante Tarnów.

Ma j ą t e k  w zachodniej G a licy i, obej 
mująey 455 morgów przestrzeni, w mi­

łej, bardzo ładnej okolicy, '/, kim. od szo 
sy 5 kim. od stacyi k o le i, dobrze gospo- 
darow any, z pięknem i urodzajam i, z dobre- 
mi budynkami gospodarczem i, wygodnym, 
obszernym  domem mieszkalnym , wraz 
z ren tu jąeą  się  cegielnią, pod korzystnym i 
w arunkam i do sprzedania, Zgłoszenia in te ­
resowanych p rzy jm uje : J . P. poste rest. 
Limanowa. 604

Z  W i e d n i a !
dostarcza n a jtan iej w sz y s tk ie g o , czego 
kto tylko zażąda i wysyła pocztą lub koleją 

za pobraniem  455

A L B I N  K R A J E W S K I
W iedeń IV., W iedenei Hauptstras.se Nr. 51 
Zwracam szczególniej uwagę, że lit zymuji 
na składzie w sz y s tk ie  gatunki f a r b ,  l a ­
k ie ró w , prz.yhorow malarskich do każdego 
malowania. A r ty k u ły  techniczne i prze 
myełowe. Ż a lu z je  1 s to ry  taniej j.<k wsz.ę 
dzie. Ś ro d k i  d e s ln fe f tc y jn e . C a rb o lin e - 
nm , N a f ta l in ę  przeciw molom i inne środ­
ki owadogubne. K asy  ż e laz n e  o g n io trw a ­
ł e  itd. itd. — P ro s z ę  żad n e  c e n n ik a !

Ceraty, O b i c i a  powozowe 
Dywany i Chodniki

najtaniej 45S2

ST. W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Kopernika 16.

Papier klosetowy 15 ot.
Schottwiener Papierfabrik

■-.— . W ien, VH., Kaiserstrasse 76. 4147

P I E G I
itp . usuwa cudownie działający 

B a l s a m  k a s z t a n o w y  D r . L i b e r t a .
Cena 1 złr. 30 ct. 4462

P e r fu n te ry a  F A U S T A  Lwów, Sykstuska 1 
P rospekta g ia tis .

Tinct. capsici compus.
(Pain-Expeller),

wyroba PraekióJ apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśm ierza­
jący  środek domowy do 
nacierania, możaa dostać 
w wiolu nptekaoh po om ie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rzy  zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
' przyjmować j e d y n i e
tlaszki z oohronną marką „kotwicą", 
lako prawdziwe.— Centralny skład:
Apteka Richtera pod Złotym lwem,

w  F*rn,dro.
>N tw innira

we Lwowie
przy n lic y  P a ń sk ie j 1. 1, w pobli­
żu «.k. N am iestn ictw a i Sądu karnego

W sp an ia le  u rzą d zo n y , e le k tr y ­
czn ie  o św ie tlo n y , za op atrzon y  

w  w o d o cią g i.
C e n y  m i e r n e .

Służba szy b k a , pokoje z komfortem 
urządzone,

D la  podróżujących 10% opust.
Pościel i światło gratis.

Ceny pokoju od 1 z łr. począwszy.

Jlaniel k o l o r t f
d e lik a te s ó w , w in  , w ó d e k , s p rz e ­
d a ż  ty to n ln  , c y g a r ,  m a re k  po- 
c z to w y c h  , s p rz e d a ż  d rz e w a  o p a ­
lo w e g o  1 w ę g li k o s tk .  p ru sk ic h

Lwowiew e
przy ul. Czarneckiego I. 2

w p o b liżu  c. k . N am iestn ic tw a  i Sądu karnego

RESTAURACYA
i pokoje do śniadań.

P iw o  eh sp o rto w e  okocim skie. 
A bonam ent na ob ia d y  m iesięczn ie

od 12 złr. i wyżej.

W zględom Szanownej Publiczności poleoa się

■ M l  M i i Y .
4590

KASY stare i nowe sprzedaje 
ii48 n-.jUuiei

E M I L  W E I N E R
Wlen I., Salztfiorgasse 4

Realność
w Tarnopolu 4624

położona przy ulicy Mickiewi­
cza, jest natychmiast z wolnej 

ręki d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych szczegółów udziela
Kancelarya Dr. Pohoreckiego 

adwokata w Tarnopolu.

Z m i a n a  l o k a l u .
Znany sl.Tąrl i pracownia

fortepianów
Karola Mareckiego

przy ulicy Kopernika 1. 9.
przeniesiony został 4595

n a  u l i c ę  B a t o r e g - c  2 8
(naprzeciw Gimnaayum Fr. Józ ) 

Wielki wybór fortepianów i pianiu 
z najlepszych fabryk poleca najta­
niej z gwarancją Wszelkie repmi-  
eye wykonuje fachowo i starannie 
przegrane instrument a przyjmuje 

w zamianę.

ul.

FABRYKA SZTUCZNYCH

NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca [10 ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fab yka

Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z gwarancyą najwyższych prooentów składników, i tej 

samej jak dotąd jakości. 4618

M a c h i n y  p a r o w e
od 10 do 50 H P , wraz z odpowiedniemi kotłam i,   4526

M o t o r y  2  d o  15  H F
używane, lecz w najlepszym  stanie tanio do nabycia u H . F IS C H E R , W len  , F a -

v o r l t e n ,  S lm m e r in g e rs tra s s e  150.

Najlepsze czernidło na świecie!

F E R N O L E N D T a
CZERNIDŁO DO OBUWIA

W I  JE J 0  £1  3V.
F a b r y k a  z a ło ż o n a  w  roku 1835. 

Czernidło to nie zawiera w itryo leju , daje czainy, 
błyazcząoy  p o ły a k ,  skórę czyni trw ałą.

 Do n a b y e ia  w s z ę d z ie .   4557
Z powodu podrabiali należy bacznie uważać na  moje

nazwisko FERNOLENDT.

HERBATĘ
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewybom ą w sm ak u , zapachu i wydat- 
nośoi, funt po złr. 2 , 2 -40, 3 , 3 .60 i 4c80.

H e r b a t ę  C e j l o n
pół kilo złr. 1-80.

Wyśmienite okruchy
pół kilo po złr. 1-60 i 1 2 5

poleca 4">29

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY
Malwiny Sosnowskiej

Kraków, Krupnicza 15.
(Odprzedającym stosowny rabat.)

W skutek  rozporządzenia odnośnych właadz, żeby używać wyłącznie tylko dzie­
siętnych wag, urzędownie cechowanych, a to pod grzywną złr. 100 — zw racam y uwa- 

“jam y na składzie i rozsyłam y p ra w d z iw e  w a g i d z ie s ię tn e  znanej firmy 
uganyj, urzędownie w roku 1893 cechowane, czworograniaste wraz z stemplowanem i 

ciężarkami, a to pod następującym i w arunkam i: 4392

w»ga na kilo: 1000 
cenę złr.; 70

750
58

£00
48

250
35

150
22

100
18

50
15

t H a g e n  &  E S i s e n m b b e l - X « a g e r

I. Seilerstiittc 1 2 ,  HofgewOlbe rech ts, ln Wien
1 praszamy o szybkie zamówienia i 25%  zadatku.

Jedyni© prawdziwy

A t r a m e n t  a l i z a r y o o w y

P o p p

niezrównany „ 
pleśń, u trudn ia jąca  pisanie.

cfeJ C o m p .  w  P r a d s s e
tirmy istn ie jącej od roku 1842. 45o9

Zwracamy zarazem  uwagę na m ne spec ja lności: Najnowszy atram ent 
szkolny do pism a pionowego , a tram en ty  antracenow e do pism a awykłego, do 
kopiowania. Podobnie  a tram enty  fic etowe ( ^ a tn e  do kopu nawet po latach). 
A tram enty metalowe Eosin. — Do n ab y cia  w składach m ateryałów do pisania.

U„ m A R J Ó W K A
M M  wodoleczniczy łolo Lwowa (poczta Lwów).

Sześć kilometrów od Lwowa ku W innikom , w uroczej miejscowości, oto­
czonej lasam i w znacznej części szpilkowymi. Pice m urowanych mieszkalnych 
piętrow ych budynków, jeden parterowy, W obrębie z .kładu k a p lic a , w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak  działów  leczniczych jak  i po- 
mieszkań (przeważnie z werandam i i balkonam i) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W yborna obfi­
ta  woda źródlana, masaż, elektryzow anie, inhalacye , g im nastyka , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała k u chn ia , kryty deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i labach przy tykających , czy te ln ia , fortepiany, 
b ila rd , gry towarzyskie. S ta ranna  usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czną m iasta Lwowa. Z akład  funkeyonuje przez cały rok bez przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Dr. Stanisław Dekańskl
4483 lekarz kierujący.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel.

Towarz. bankowe i kantora n p .

'S o h e l l e n b e r g '  i  J Ł r e y s e r
p l a c  E C a l l e l E l  1 .  3 .

przy jmuje  z g ł o s zen ia  do

K O N W E B S Y I
4 ł/8%  Listów zastawnych Towarz. kredyt, ziemskibgo 

na 4 %  Listy tego samego Towarzystwa
p o  w a r u n k a c h  o r y g l n a ł n y o h  4638

bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.
Zleeeni® * prowineyi uskuteczniam y bezzwłooznie 

i udzielam y jak  najchętniej wszelkich 
informaoyj.

w * * *
S. P I E L E C K I

f  L w ó w ,  p l a c  M a r y a o l t l  3 .

pierwszorzędny magazyn

b r o n i  m y ś l i w s k i e j  I
Największy skład i m  |

1  amnnfeyi, nowości sportowych, artykułów toaletowych, ?  
perfumcryl, przyborow do szermierki, przyborów unifor- 4  

uiowych, wyrobów skórzanych. I
C. k. sprzedaż w s z y s t k i c h  gatunków prochu.  ^

Jodyny skład dla G alicy i prawdziwych angielskich b ic y k li, ro w e ró w  i t r y -  A 
c y k li ,  oraz wszystkich części składowych do tychże. V

Z a k u p n o  i s p r z e d a ż  s t a r o ży tn o ś c i ,  k a r ab e l ,  p a só w  po l s k i c h ,  ki t ,  f  
a g r a f  do  ko ł paków,  sp i ę ć  do del i i ,  gu zó w  itp.  v

Zastępstwo pierwszorzędnych firm św iatow ych.
* W szelkie roboty wchodzące w zakres rusznikarstw a wykonuje z całą V
7  aKuratnościa i najtaniej.

K

Z n n n f *  o « l  r*. 1 8 6 8 .

B E K G E I I A

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­

stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia uóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4U% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi inneiui 
mydłami smoło woowemi w handlu. Celem oohronienia się przed fa lezo- ‘ 
wantami należy żądać wyraźnie Bergera mydła amołowoowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak oohronny. Pooieważ nawet zielone opakowanie u!e<ra 
podrabianłom i naśladownictwu marki ochronnej, przeto prosimy uprzejmie uwiż*ć 
czy w broszurze na przedostatniej stronie znajduje się firma drukarni „-J Feitzim-era 
w Opawie" jako niezawodny znak prawdziwości, naszego v.yrobu.
W uporczywych cierpieniach skórnyon używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  s m o ło w c o w o -ś ia m a n e g o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n l e o z y a t o ś o l  o e r y ,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my01® 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g lic e ry n o w e  m ydło  sm o ło w co w e
S W  Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.

w p u d e łk a c h  po 3 s z tu k  z ł r .  1, po  6 s z tn k  z t r .  l 'W -
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwag? ' , Mykdi®h?fnn" 0W!e 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeeiw wypryskom: w y ^ 0 , 7 ? , .?  lio 
wygładzenia cery i blizu po ospie i jako mydło odwaniające; ła n "*
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło plegowe bardzo skuteozn8 ; niyaio lanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, n»ji0P8?y środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych m ydeł Bergera zwracamy uwagS ^  J 0,? '11'?- ~  Należy 

żądae mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowana o s
Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & ComP > w Opawie (Troppau).
o d zn aczo n a  d y p lo m em  h o n o ro w y m  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s ta w ie  fa rm a o e u ty -  

oznej w  W ie d n iu  1 8 ^  r0  ' 434 i
E" Bros dla Lwowa: u Pp. aptekarzy: P. » ySm> Kllokera-

Q1 , . En detali u np. aptekarzy: H BlumenieWą. Ja lw b it Beisera, P. Geilhofra, C.
Bklepinskiego, J, Wewiórskiego i Dr. T. Z a r ż y w o d a c h  u M. Kulaka i W. 
Landesberga; w  C zorłkow ie  u L. Nossa; *® , H  JMWM a A. Krzyżanowskiego i F.
J »obrzyiiskiego ; tc K o ło m y i  u J , Sidorowę®» i • btenzla; w  K opyczyńcarlt w apt. 
K odera; io P rzem yślu  u AL Szwarca, J- Lepanat8wtcxa i A. M ańkowskiego: w  K ze  
szotcie  u A. Karpińskiego i J . JPróna; o tam sław ow ie  u A. Amirowieza, J . Alaoury 
i A. btrzemeckiego; to is try ju  u J- Aichmiillera i a, jakoteż we wszystkich zua 
czniejszych aptekach Galicji.

4 0  r a z y  p r e m i o w a n a  7

l FABRYKA PAROWA PIERNIKÓW I SUCHARKÓW |
5 HONORATY CZYŃSKIEJ w Jarosławiu £

poleca na sezon wiosenny i letni znakomite swe wyroby, a m ianowioie: P l e r -  ^ą  poleca na     . .  , .  ___________________
*<( n ik  k ró le w sk i  nadziewany. Pierniki w różnych smakach i gatunkach czy sto  
r  m io d o w e. 1’le c z y w k a  ja r o s ła w s k ie  wyborne do herbaty i przekąsek. A be- 
i  e a d ł o , H o n o ra tk i  znakomite deserowe, nadające się do eleganekish przyjęć.

B isz k o p ty , B isk w ity (A lberty) wyżej cenione jak  angielskie.

denniki gralis i  franco. 4490
W ł a s n o  s k ł a d y :  L\V 0W  ulloa Ldalieka -  KRAKÓW  Sukiennice, 

oraz w lepszych handlach korz-nnycli.
Z am ów ien ia  u sk u te c z n ia  się  z a ra z .  — O d p rz ed a jąc y m  zn ac zn y  r a b a t .J fEarazo — O d p rz ed a jąc y m  z n aczn y  r a b a t .

2  n i  i  a  n  a  l o k a l u .
J-O.Ż d.n.is- 1. Lipca. 1BS3 ot"wiera,m.

we Lwowie, nllea Trybunalska 1. 18.
narożna kam ienica ^ ^ _ J 8a tra*nai 18 Trybunalska naprzeciw gmachu ek. sądu
kraj. obok dotychczasowego mego handlu wędlin pod 1. 12 przy ul. T eatralnej 
z p o w o d u  z a m ie rz o n e j zm iany  lo k a lu  o b e cn ie  za jm o w an eg o  p rzezo m n te .

Polecając t i f  i  nadal doznawanym dotychczas łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczności, ręczę za towar jak  najlepszej jakości i za r %ff> 
usługę mego fumdlu wędlin. Z  głębokim szacunkiem 4

Józef Jankowski

KONWERSYĘ
4y|» listów zastawnych

Galie. Towarzystwa KroflytoweŁO ziemsKiep
n a 4607

4° o listy zastanie t a p i  Towarzystwa
przeprowadzamy 

jbko miejsce konwencyjne
bez doliczenia prowizył

I
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

załozony w  roku 1853.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
W celu obsadzeni* nowo kreow anej posady nacze ln ika  b iu r  

K asy  oszczę uo ci w T a rn o p o lu ,  rozp isu je  się niniejazem konkurs.
Do posady tej p r z y w . ^ a n ą  je s t  s ta ła  płaca rooznynh 1800 zlr. 

(tysiąc osm set z ł r  w. a.) dw a  doda tk i p ięc io le tn ie  po 200 (dw ie­
ście) zlr., prawo do tw o n tu a in y c h  rem uaeraoy j  z corocznych zyaków 
zakładu po m yśli  postanow ień s ta tu tu ,  wreszoie praw o do e m e ry tu ­
ry po m yśli tu te jszego  s ta tu tu  em erytalnego.

Po sad a  w spom niana  n a d a n ą  będzie p ro w izo ry czn ie , a  po roku 
zadow ala jącej służby  s tab ilizaoya  nastąpi.

K om peteno i o tę  posadę w inn i złożyć kanoyę służbow ą w  su ­
mie 2000 zł, a n a d to  w ykazać :  a) że n ie  przekroczyli  55 roku ży- 
oia, b) że złożyli egzam in  państw ow y z rachunkow ości, lub naby li  
kw abfikacyi zawodowej przez  d ługo le tn ią  pracę w jednej z k ra jo ­
w ych  kas oszozędnośoi.

Po d an ia  z dołąozeniem św iadectw  zaw odow ych  i poświadczeń 
dotychczasow ego zajęcia,^ tudzież w łasnoręcznie  skreślonego curriou- 
lum  vitae, w niesione być mają do W ydzia łu  tu tejszej kasy  oszczędno­
ści na ręce podpisanej D yrekcyi najpóźniej do końca s ie rpn ia  1893.

Tarnopol, dnia 6 lipoa 1893.

D i/rekcya K asy  oszczędności m iasta  Tarnopola.

l#ł»4«4se»4»<h‘b4?4!4»4s4*4:'b4!4»*b®<i.4!i4?‘t!4Kh4!fi»4<wj!ą./t.4»iÓ!h4j‘W»!b4»4.**^Hb+!b!b4»4C

i HOTEL IMPERIAL 1
| j  P ierwszorzędny ten hotel w n»*zem m ieście, położony w s.ouem śród- j j
4  mieśu u ,  w pobliżu wszystkich w ładz i urzędów, urządzony gustownie z naj- ^  
^ w ię k s z y m  kom fortem , > o s t a ł  p o w i ę k s z o n y  w tyoh dniach o trzydzieści fr  
U kilka prześlicznych pokoi w parterze. Ceny bardzo niskie od 80 ct. za pokój. ^  

Dla wygody publiczności znajdują się w hotelu wytworne łazienki, w ielki ogród 3- 
.a spacerowy, w ykw intna re stau rac ja  zaopatrzona w najlepsze jad ła  i napoje, oraz *  

wygodna re m iza , goUwa zawsze na usługi publiczności. U sługa liczna i wy-
■jjj borna. Wygody jak  najwięk.ize.

PoLcając Wysokiej Pu'Ib-zności swój dziś powiększony hotel upraszam
o zaszczycanie innie nadal jak  dotąd swoimi względami i kreślę się z sza-

■fi ounkicm 
•fi
|
-• 4566

K r z y s z to f  J a n o ic ic z
właściciel hotelu

IW O N IC Z
ZAKŁAD ZDKOjOWU-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

S z c z a w y  a lk a l ic z n o - s ło n e  jo d o -b ro m o w e  4t78

^ u4te?!ch błon "śluzów S,kroful in n y ch  , skórnych syfilitycznyeh , reum atyzm ie, 
n ief J bAhifl w • Y * zaPa êniac^ stawów, okostnej i w rozlicznych choro- 

\  tncrnmA i ^ le ê pełne jodowe w trzech budynkach łaziennych , borowi- 
now , , JnSenowe, rzeczne. Kąp>®le lokalne wszelkiego ro lzaju  inhala­

c je . Mleko, żętyca, kefir.
Antala „ ‘' ekarz otdynujący : l i r .  I O .  D ę b i c k i  lekarz zakładu, 
ev 11im,,1 P.?C?ta ' telpg ia f  w miejscu, fd w a d  gimnastyczny pod kierunkiem  spe- 
J  «ty. loło/.em e Zakładu urocze wsiod lasów szpilkowych, powietrze górskie 

'U latniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery 
w lasach. Okolica m alownicza i zajmująca. Oświetlenie elektryczne. Znakom ita 
orkiestra. Pora lecznicza od 20. maia do końca września. W czasie do 20. 

czerwca i po 20. sierpnia mieszkania znacznie tańsze.

Z g ł o s z e n i a  z a ł a t w i a  I D y r e l c c y a .

I WYSTAWA W CHICAGO.
I  Ke r w , k a r t y  podróżne do A M E R Y K I
H ^ A ^ ^ j  dostarcza 4375

| NiederlandzIio^Amerykańskie
■ Towarzystwo żeglugi parowej,
I  I. Kotowratrtng A.

IV . WcyrlnsersASse 7 a
Y W l I ^ l l l ^ l W  Prospekta  i objaśnienia 
» ■  M K l i F K d l U w  BZVbko i bezpłatnie.

U l i

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o * * ż k a

K orzyści S a ile h n e r a  źród ła  H u n y » d l , Wedle o rzeczen ia
4415 p ierw szy ch  pow»ś? ^ k a rsk ich  ;

szybki, pewny i łaflodny skutek.
Nawet przy dłuższem użj% “ “  m| ■ ^ aw |enia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały* r  erny skutek bez jakiohko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed ’*wl*r ''08elowein naśladowniotwem żądać wyraźnie

s a x ł » b ^ e r a  W o d y  g o r ż k i e j .

j g  Kwizdy płyn gośćcowy #
0d w*e*u lat wypróbowany Jako niezrównany órodok domowy

C en a  flaszki 1 z łr . ‘1, flaszki 60 «*■
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 428J

Należy bacznie uważać na powyŹBzą markę ochronną i żądać w y raźn ie :

K w izdy  płynu gośćcowego
z apteki obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki (Telefonu Nr. 174a).


